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W. BARANOWSKI.

ISTOTA POLITYKI WEWNĘTRZNEJ POLSKI.
Przy dyskusji sejmowej naci budże­

tem Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych, p. minister P ira c k i wygłosi! 
weJkie przemówienie, znane juz czy­
telnikom naszym ze streszczona tele­
graficznego.Są jednak w życiu p oblicz- 
nem wypadki, domagające się siano w- 
-zo czegoś więcej, niż naijban dziej rze­
czowej i obszernej narwet Mformacji. 
Są to te wydarzenia, których treść
0 wiele pozer/as ta ich formę zewnętrz­
ną, są to myśli, wychodiząoe daleko 
IKłZa słowa i wkraczające w dziedzinę 
moralnego nie tyłko politycznego bu­
downictwa. (odsłaniającego w całt j peł­
ni swoje metody, zasady i piany. 'Pa­
ki charakter ma właśnie w yrów  iedze- 
ii,te sie tegoroczne w Izbie P M.nistra 
spraw wewnętrznych. Posiada ono 
w i ę c e j  u l i  I r e ś ć ,  pogada glebo* 
! re nastawienie dtkhowe, posiada 
fzozerość niezwykłą w  swym stosun­
ku do społeczeństwa któie tu jest tra- 
k tl wame jako strona, na wszelkie za-
ługująca względy, przedewszystkiem 

zaś jako wielki słuchacz zbiorowy, kto 
ego n’e godzi się zbyć byle formułką

1 z którym w ytw orzyć trzeba wspól­
ną platformę. P. mai srer P ie .aclr nie 
poucza, nie narzuca nic społeczeń-

iwu. On mu się zwierza. — A to jest 
w stosunku jrzedstiaw ireia W ładzy 
no ogółu, rzecz niecodzienna. Jest to 
zarazem sposób i jednocześnie gi-st w 
wysokim stopniu i demokratyczny 
i współczesny.

W państwie, gdzie szef resortu poli­
tyki wewnętrznej w  ten sposób uwa­
ża za wskazane w yw nęfrzać sie wo- 
hec w szystk:ch obywateli śmieszno­
ścią jst mówić o dyktaturze. Ta osta­
tnia zwykła bo-wiem wole swoja n a- 

z n c a ć, nie szukać porozumień 
■i tłumaczyć się z całą siłą swej wiary, 
z podłoża i intencji wszystkich swo­
ich poczynań. Nie sądzę, by w najłibe- 
ralniejszym parlamencie, nijbai dziej 
demokratycznego państwa, mtn:ster 
mógł przemawiać bardziej skioinnie, 
n jednocześnie z większa mocą moral­
ną. N e wiorzę by gdziekolwiek czuł 
on się baidzici odpowiedzialny wobec 
swego sumienia, ró\vn!e jak wobec su­
mienia (n-e wyohrażeń jednaki społe­
czeństwa. Wobec sumierra. nie wobec 
wyobrażeń... w tem określeniu mojem 
niema djalektyki. W sz jscy  bowiem to 
w emy. iż w y o b r a ż e n i a  bywają 
■kształtowane zbyt często sztuczne 
i mącone rozmyślnie, podczas gdy 
da zemiące na dnie ducha e e m e n - 
'li a ir n e |p o. c  z ii a  i e s. ? u s jz, n o ś ic i 
pozostaje zazwyczaj w  człowieku 
umiej więcej normalnym, nietknięte. 
Do tego poczucia, do tego instynktu 
prawdy, zw racał się w- ostatnie.' mo­
wie swej p. Pioracki. przerzucając że 
tak powiem, nie po minkteriahicmu. 
lecz poprosiu po ludzku, ,r*ost wspól­
noty myślowej pomkdz.y podstawami 
■ punkiem wyjśefia Rządu w  jego dzia­
łaniach a zdrowym rozsądkiem i me- 
■iprzedzoiią porócrówościa każdego 
'by wailela.

To. czego obywatel ów, a z nim 
* całv świat c,vwnljzowany. dowiedział 
się z expo.se p. Ministra Spraw We­
wnętrznych. nia nasuną1 swoisty. To 
wgłębienie się w najistotniejsza treść 
obecnego regime‘u. To ukazanie go w

całej jego czystości moralnej. To z syn­
tetyzowanie jego cech zasadniczych. 
A więc — j e s t  t o  r e g i m e ,  o p a r ­
t y  n i, e n a s i l e ,  n i e  n a  p r z y m u .  
s i e ,  l e c z  n a  a u t o r y t e c i e ,  n a
w ł a d z t w e d u s z ,  i i k i c ów.  
z o f i a r z as ł u & p o c z ę t y  a u ­
t o r y t e t  n a j w y ż s z y  p o s i a ­
d a  w c a ł e j  p e ł n i ,  'iton fakt. taik 
szczęśliwy wyróżmaiacy Polskę z po­
śród społeczeństw i narodów współ­
czesnych. pozwala jej ież Iść w kształ­
towaniu stosunków i fonn bytu pań­
stwowego swoją własną drogą. ..Znaj­
dujemy się w tej szczęśliwej sytua­
cji — powiada p. P ena:k i — że roz­
porządzamy bezcenna i możnością po­

szukiwania metody w spółży ła  i koo­
peracji oez gwałcenia istotnych cech 
naszego charakteru narodowego i z za­
chowaniem istotnej treści dwrooKu łdei 
demokratycznej11... I to jest śwuęta 
prawda, prawda nieskończenie pomyśl­
na... Ona to pozwala mówić nam bez 
najmniejszej przesady o r a d o s n e j  
t w ó r c z o ś ć  i... Niech tam kaw iedf 
partyin,a w ydrw iw a te słowa. My wie­
my, że zawierają one nasza durne z 
możności dążema naprzód iwc po tru­
pach przeoiwnTów, ale po bank nitują­
cy en jedynie bo złudzeniem lub ’fał­
szem przesiakniętyah, ich — pozbawio 
nych s Ty , .lorałnei — koncepojaon.

Polityka wewnętrzna Pofeki jest do

Minister Beck w drodze do Moskwy.
Warszawa, 12 lu teg o . (P A T ) Dziś o 

godz. 7 rano z dworca wschodniego 
wyjechał do Moskwy mmister Beck z 
małżonką, p. Jadwiga Beckową. Panu 
Ministrowi towar/j szy szpS gabinetu mi 

nistra p Roman Dębtoki oraz p Stan. 
Baliński.

Wraz z min. Beckiem wyjechał poseł 
ZSRR min. Autonow Owsiejenko. któ­
remu towarzyszy małżonka. Poseł 
Owsiejenko w salonie recepcyjnym na 
dworcu przea odjazdem pociągu wre-

Owacie dla Min. Eecka na stacjach kresowych.
Stołpce, 12 lutego. (PAT) Na stacji 

Stołpce, do pociągu wiozącego Mini­
stra Becka wsiadł wojewoda nowo­
grodzki. który towarzyszył p. Mini­
strowi dc granicy. Nn stacje kolejowe 
na spotkanie p Ministra wychodziły li­
czne delegacie ludności i orgamzacyj 
społecznych. Na peronach stacyj zbie­
rały się liczne oddziały P. W., orkie­
stry  oraz rzesze ludności, które wiwa-

tov'ały na cześć M arszałka Piłsudskie 
go i Ministra Becka. P. Minister Beck 
wychodził na każdej stacji z pociągu i 
rozmawiał z delegatami.

W południe Minister Beok wydał w 
wagonie śn.aćanie. na któram obecni 
byli poseł sowiecki w W arszawie 
Owsiejenko, wojewoda Sv iderski i oto 
czenie Ministra.

Powitalny artykuł w „IzwiestjacłT.
Moskwa, 12 lutego. (PAT) ..Izwie- 

stja" zamieszczają artykuł wstępny, 
pośw iqeony wizycie Ministra Becka w 
Rosjo Dziennik picze:

„Fakt, iż polski Minister spraw za­
granicznych po raz pierwszy przyby­
wa do Moskwy w charakterze gościa 
rządu sowieckiego, posiada wielkie 
znaczenie. Wizyta Ministra spraw 
zagr. Becku jest wyrazem dobrych sto 
sitnkńw łączących ohecnie oba kraje. 

Podkreślić należy rolę, jaka Mini­
ster Beck odegrał w sprawie „/.nie 
sienią muru chińskiego*1 jaki dzień! 

oba kraje
dzięki czemu stosunki polsko-sowiec­
kie są nietyłko stosunkami dobrego są­
siedztwa. ale wy rażają się w licznych 
węzłach kulturalnych i współpracy pol­
sko - sowieckiej, sowiecka opjuji pu­
bliczna przyjmuje z wiełką sympatją 
wszystko, co może przyczynić się do 
zbliżenia obu sąsiadujących z sohą kra­
jów. Jest t« konieczne, ponieważ Pol­

ska iest »aszj ni największym sąsiadem 
oraz ponieważ stosunki polsku - sowie 
ckie decydują o sytuacji we wscho­
dniej Europie. Im ściślejsze będzie zbli 
żenie polsko - sowieckie, iż bliższymi 
stosunki, tem trwalszy bedzie pokój w 
lej części Europy. Sowiecka opinia pu 
biiczna uważa, iż s/czere stosunki są 
poważnym czynnikiem w sprawie po­
wszechnego pokoju.

P. Minister Beck i iego małżonka 
spotkają się u nas z przyjaznpm i go­
rącem przyjęciem, odpowiadającem 
polityce zbliżenia z Polską. Polityka ta 
,icst jednem z najważniejszych zadań 
zewnętrznej polityki sowieckiej. Przy 
jęcie, jakiego dozna pułk. Beck będzie 
odpowiadało ro[j, jaka odegrał w azle 
dżinie zbliżenia obu krajów, które nie 
posiadają żadnych powodów do walk?, 
raczej przeciwnie są połączone współ- 
uemi interesami i są zdecydowane prze 
szkodzić każdemu, aby pochodnia woj 
ny nie została rzucona w Euroote 
wschodnie!

\ czyi małżonce min. Becka piękny Du- 
1 kleit kwiatów

Tł¥ł dworcu w chwili odjazdu p. mm 
Recka byli obecni: minister Komunika- 

: cji Butkiewicz, szef Sztabu głównego 
: gen. Gąsiorowski, mm. Schaetzel wraz 
i ze swymi współpracownikami z W y. 
1 działu wschodniego MSZagr., człouko- 

wie poselstwa sowieckiego w Warsza- 
i wie, korespondent TASS-? i przedsta­

wiciele prasy. Z ramienia PAT-a wy- 
| jechał naczelny redaktor p. Mieczy­

sław Obcrski.

I gruiKu uc;:oiwa. W zasadzie swej nie 
uznaje ana żadnej przemocy. Dąży do 

i oparcia się o r z e t e l n e  w a r : o ś c i 
u d z k e domaga się od swych

rzeczników i wszystkich, w zgodzie 
z nią chcących być członków społe­
czeństwa — rozwijania w sobie tych 
wartość' mających złożyć się na naj­
pewniejsza i nie^av.'odną siłę j moral­
ną giot ę Państwa. Ten najszlachetniej­
szy program jest też najpewniejszy 
zaiAzem. HasLem jego owe „równanie 
\'rz w y z ‘. wyznawane przez pułkowni­
ka Slnrwl.i, i będące hasłem nasw szyst 
Ińch. Rządy obecne i cały -znośnięty 
z mm Dbóz. w sam-ei rzeczy nie choą 
gwałcić nikogo. Chcą rarom iast 
k o g o  t y l k o  m o ż n a  p o d -  
n ’'e ś ć ,  „apelują do najwyż­
szych. nie do najniższych instynktów 
j nfa,iq. że są rozumiane prze?, naród'1..

TaŁ, myśli pof fyk. operaiący  lad : bez 
I):eczenstwo nie na saaikojaidi
karnych, ale na udoskonaleniu w ev - 
nętrznem soołeczeństwa. na zmianie 

‘ na lepsze jego psye kii, jego mental­
ności i jego obyczajów.

Ale złe obyczaje z lat dawaiycn. z 
czasów bezzecnego warcholstwa żyja 
jeszcze tam. gdtoe nie doszła, nie do­
tarła w całei swje oeln' duchowa prze­
miana. i na tem tle. jak szczerze wy- 
znaje Miiin:stcr Spraw  Wewnętrznych, 
.narzuca się dylemat: albo powścmza- 
nie tych fatalnych obyczajów, a "o o 
dopuszczenie, by rozwija ac sic swo­
bodnie, udaremniły w raszce w szyst­
kie wysiłki uchroł enia narodu przed 
konsekwencjami dyktatury1*... Czy 
można postawić sprawę ;aśr ej?... Czy 
można bardzie] wyraźnie pozostawić 
samemu społeczeństwu prawo w ybo­
ru?... Bo przecto Pois-ka istnieć mus: 
wbrew choćby wadom nagm nnym. 
«rivb.v nie dały się z organizmu naro­
dowego wyrw ać 7 korzenim. Nie może 
ona zarosnać znowu chwastem, j owo 
tępienie chwastów, owo pielenie, że 
użyję takiego określenia ojczystej ni­
wy naszej — to .*est iedyny obowią­
zek. k tón  niekiedy uc^c cie musi do 
nakazu i do represji, stosowanych ja­
ko n.ttąicczność Dlaczego iedni mie- 
i'bjr '-że wyzbyć i wyrzec dobrze uży­
wanej i zdrowo rozumianej •wolności 
z tej tylko ra c j . że inm' usiłują nad­
używać i wynaturzać ją, jak °nff' 
7. menerów rozsadzaiacegn całoSć par 
tj/inictwa. ten i ów tuż uciekł za- 
gratnee. ale poriey; tych „przewód- 
ców *1 pozostał. Tolerować go nic moż­
na. W Po'sce swoboda przekonań usu. 
btoh-ch nie .iest wzbroniona, ale . . wa t ­
k a  p o l i t y c z n a ,  w y r a ż a ' a  e s i  ■ 
s ł o w a m i  m i n i s t r a  P e r a c k i e 
go.  n i e  m o ż e  w y k r a c z a ć  P 0 
za  d z i e d z i n ę  ś c i e r a n i a  s i p
m y s i d e i i ś w i a t o p o g l ą ­
d ó w .  o r a z  s z u k a ć  s w y c h ,  r e- 
z . u l t a t ó w  i n a c z e j ,  n i ż  w s t r o­
n i c a c h  p r a  w a “....*-i 

W  swoiem wyznaniu w kry  poli­
tyczno - morałnei walkom propagowa­
nym na ziemi polskiei ^ ze-z  elemeniy 
obce do gnintn ’:cł»i p^żytocznogtUi 
współdziałania wszystki :h. poświęcił p. 
Pieracki szcszególnie unio micisca w 
wynurzeniach svyon które dobrze zia-

(Dalszy c.ąg na stronie 2 -ej.)



2 iN r . z  d n ia  1 4  lu te g o  1954*.

Budżet Ministerstwa Skarbu
pod obradami plenarnemi Sejm u.

(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.)

pamiętać należy. Jako przedstawiciel 
Rządu, najbardziej odpwiedzialny, nie­
wątpliwie za harmonię współżyć'a w 
ramach Państw a wszystkich szczepów 
i nardowości, stanął przed światem 
bez żadnych nłtdotnówień. Pion poli­
tyki polskiej w deklaracji jego nie zna 
odchyleń. „Nie będą tolerowane — za­
powiada kategorycznie — żadne fi­
zyczne przejawy walk rasowych l 
narodowościowych. Ten typ walki jest 
/. gruntu obcy duchowi dziejów nasze­
go r.arodu“... Polska nie pójdzie drogą 
doktryny rasizmu, : o tern niech wio 
cała ludzkość cywilizowana. Bowiem 
trzeba, by szanowała Państwo nasze 
i wicdiiala czego się ma po nrein spo­
dziewać.

W  tein oświadczeniu jest też prze­
stroga niedwuznaczna dla wszystkich 
nacjonalizmów, jakie by  próbowały 
zniekształcać życie Polski. Damy im 
radę. Ministerstwo, gwarantem będąc 
publicznego spokoju, w tym kierunku 
będze nieubłagane i jednakowo suro­
we dla każdego, ktoby próbował szo­
winistycznych wybryków i poduszczeń. 
Polscy endecy, czy nacjonaliści z łona 
mniejszości narodowych, muszą się li- 
czeć z tern we wszystkich próbach 
brania za łby innych, Państw o bowiem 
do tego nie dopuści...

Takie są główne tezy polskiej polity­
ki wewnętrznej w rozumieniu p. mini­
stra Pieracktego. całego Rządu i całego 
Obozu, widzącego w nich skrystalizo­
wanie sw ych poglądów. Mówiąc do 
społeczeństwa — Minister spraw w e­
wnętrznych tile był bynajmniej sam. 
Przyśw iecała myślom jego, tak moc­
nym, ideologia, płynąca bezpośrednio 
od owego Autorytetu właśnie, z które­
go w yrasta u nas i wywodzi się wszyst 
ko szlachetne i mądre. T ow arzyszyła 
myślom tym wsłuchana w  nie zgodna 
wola nr bonów, tych milionów uświa­
domionych io drodzonych z ducha, któ­
re w mowie Ministra znalazły własna 
wiarę. T dlatego to dzień 16 lutego był 
w życin politycznem naszem dniem, 
który trzeba będzie wspomnieć nieraz 
jeszcze, powracając do wypowiedzia­
nych i skrystalizowanych wówczas 
głównych zasad polityki wewnętrznej 
Polski.

Imieniny Marsz. Piłsudskiego
Związek Legionistów wystąpił dn 

M agistratu z inicjatywą powołania sze 
roki&go Komitetu Obywatelskiego dła 
urządzenia uroczystych obchodów w7 
w dniu 18 i 19 marca b. r. z okazji mie­
nią M arszałka Piłsudskiego. Z ramie­
nia Związku Legionistów kotraferowaił 
z  wiceprezydentem Irzykiem ppłk. Zy­
gmuntowicz. Organizacyjne posiedze­
nie odbędzie się dnia 19 b. m.

K u r s  s a m o r z ą d o w y .
W dniach 5, 6  i 7 lutego zostały wy­

głoszone w  lokalu Rady Grodzkiej BB 
WR we Lwowie odczyty dir. W. Kubali 
w iceprezydenta m. Lwowa p. t. „Za­
sady ordynacji wyborczej w samorzą­
dne miejskim*1 i doe. dr. Tad. Bigo p. t. 
..Zasady ustroju samorządu miejskie­
go".

Referaty powyższe były dalszym 
C agem  kursu samorządowego i zgro­
madziły wielką ilość słuchaczy, którzy 
wysłuchali z uwagą ciekawych prelek- 
cyj. Świadczy to o wielkiem zamtere- 
sowamu się społeczeństwa lwowskiego 
kwestią samorządową.

 o-----

S f  r-

Zygmunt l u s z c z y ń s k i
u r z ę d n ik  o rd yn a c ji ł k a ł a  n /Z b ru c ze m  

e m . p r o fe s o r  s z k ó l  realnych
po kiótKich i ciężkich cierp eniach 
zasnął w P anu  dn a  7 lutego lh34 r.

w  12 roku  życia, 
o  czem  pow iadam iaja pogrążeni 
w sm utku

Ws:ółpracownlcy ordynacji

Warszawa, 12 stycznia. (PAT) Przed 
porządkiem dziennym dzisiejszego ple­
narnego posiedzenia Sejmu zabrał głos 
poseł Rrodacki (Str. Lud), twierdząc.
że sąd dyscyplinarny okręgu apelacyj­
nego w Krakowie wykazał bazpodstaw 
ttość czynionych mu zarzutów, a po- 
zatem sprawa została skierowana do 
sądu marszałkowskiego.

Po tern oświadczeniu Izba przystą­
piła do debaty nad prel m narzem  bu­
dżetowym Ministerstwa Skarbu, który 
zreferował poseł liołyński.

Mówca podkreślił, że reorganizacja 
kontroli skarbowej dała bardzo dobre 
rezultaty. Referent podniósł postulat 
obniżerra podatku od zapalniczek. Prze 
chodząc do ooony sytuacji gospodar­
czej, mówca stwierdził, że koniunktura 
gospodarcza nie pogarsza się, z czego 
inozna wnioskować, że preliminowane 
sumy są realne. Mówca stwierdził z za 
dowoleniem, iż w  roku ub. nastąpiło

Londyn, 12 lutego. (PAT) Wiadomo­
ści otrzymane z Paryża były rano bar 
dzo skąpe, wobec tego, że strajk gen:' 
ruiny objął telegrafy, pocztę, radio i 
telefony. W godzinach porannych w 
Londynie było jeszcze możliwe połą­
czenie się z  Paryżem, ale natrafiało to 
na ogromne trudności.

Strajk generalny nie objął w Paryżu 
vr(xiociągów, elektrowni i gazowmi.

Władze w Paryżu starają się uiiD 
knąć konieczności wzywania wojska 
•do utrzymania porządku na ulicach. 
Wojsko nie opuszcza koszar. Żołnierzy 
nie widać zupełnie.

Według sprawozdania z Paryża, 
otrzymanego w Londynie dzięki pry­
watnej Unjl łączącej londyńską placów 
ke Havasa z  centrala parysku, sytu­
acja w  połudn?e była następnająca: 

Strajk nie jest powszechny. Kol*je 
kursują normalnie. Wszystkie banki są 
otwarte. Około 25 proc. sklepów iest 
zamkniętych. Kolejki podziemne praca- 
}ą, aczkolwiek w ograniczonych roz­
miarach. Większość llnji autobuso­
wych jest nieczynna. Niektóre autobu­
sy kursują jednak w śródmieściu. Ró­
wnież kursuje część tramwajów. W j 
St. Denis tłum obrzucił tramwaje kamie *

znaczne usprawnienie aparatu skarbo­
wego, wskazując na zasługi położone 
w tej mierze przez ministra Skarbu p. 
Zawadzkiego, który stara się, aby w 
stosunkach urzędów skarbowych z lud 
nością nie było najmniejszych choćby 
zadrażnień. Mówca opowiada się za re 
formą szeregu podatków samorządo­
wych.

Po dyskusji w  której zabierali głos 
posłowie Rymar, Zaremba, Gruszczyń­
ski, Mincberg i Wachniuk, poseł Go­
siewski (BBWR) odpierał zarzuty, star 
wiane przez opozycję, w  szczególności 
przez posła Zarembę, oceniając jego 
przemówienie jako kłamstwo, przezna­
czone dla ul:cy.

Po przemówieniu końoowem referen 
ta posła Hołyńskiego — poseł Wojcie­
chowski zreferował fundusze Minister­
stw a Skarbu.

Po tern przemówieniu m arszałek Sej 
mu zarządzi! przerwę do godz. 17.

| niaml i zmuszając publiczność do opu- 
j  szczenią wozów. Telefony automatycz 
; ne W Paryżu są czynne , jednak telefo 
i  uy międzymiastowe zwłaszcza z za- 
l granicą, objęte sa strajkiem, który ob­

jął również pocztę, telegrafy i radio­
telegraf.

Tłumy spacerują po ulicach masowo, 
jednak dotychczas panuje spokój.

PARYŻ BEZ DZIENNIKÓW.
Warszawa, 12 lutego. (Sz) Z Paryża 

donoszą: Z wyjątkiem „Humanlte“ I 
„Actlon Francaise“ nje pojawiły słę 
się dziś gazety. Jest to pierwszy od 65 
lat strajk zecerów w Paryżu.

PAŁAC BOURBOŃSKI POD 
OSŁONA POLICJI.

Laitdyn, 1 2  lutego. (PAT) Według
doniesień z Paryża przedpołudnie mi­
nęło spokojnie. Pałac Bourboński będa 
cy siedzibą Izby Deputowanych jest 
zamknięty i otoczony sllnemj oddziała 
ml policji Aresztowano 367 osób, które 
usiłowały zmusił robotników do porzu 
cenI« pracy.

W  związku z zapowiedzianymi na 
popołudnie manifestacjami, władze po-

NARCIARSKIE UllORY
uamskla, męs .l« i dz.ec nr,a, nai- 
nowsza modele, na, niższa ceny. 
najlepsza wykcrtczania adynla 
w Wytwórni odzieży s p o ro w i

„ P A L L I  U  M “
L w ó w ,  ul. H i t m a A s m  i. 22
obok M ejsk. Muzeum przemysłowego 7

R o c z n ic a  R d r a ń c z y .
Zarząd Związku Legionistów Pol­

skich we Lwowie podaje do wiadomo­
ści wszystkich organizacyj i Stowarzy 
szeń, że 16 b. m. o godzinie 12 w pot. 
nastąpi na Cmentarzu Obrońców Lwo­
wa złożenie wieńca na grobie bohate­
rów z pod Rarańczy w 16 rocznicę ich 
czynu. Zbiórka delegatów i reprezen­
tantów w d n iu  15 b. m. o godz. 11‘45 
przy bramie Cmentarza Łyczakowski* 
go. Groby oświetli Polskie Tow . Opie­
ki nad Grobami Bohaterów.

VV dniu 17 b. m. o godz. 18 odbędzie 
się Uroczysty Wieczór ku uczczeniu 
rocznicy Rarańczy w sali rady miej­
skiej w Ratuszu. Zaproszenia wydaje 
Związek Legionistów ul. Zielona 12.

stanowiły wstrzymać całkowicie ruch 
autobusów m mieście.

Reuter donosi z Paryża, że do po­
łudnia władze policyjne nie zanotowa­
ły poważniejszych zajść. Mała grupa 
strajkujących zastrzyaraała aa ulicv 
autobus, wybijając szyby.

Dworce kolejowe zostały obsadzone 
przez oddziały policji. W wielu fabry­
kach i zakładach przemysłowych, w 
których robotnicy opowiedzieli się za 
strajkiem, usiłowano zmusić pracują­
cych do porzucenia pracy. Policja prze 
prowadziła w tych fabrykach wiele 
aresztowań.

CO SIE DZIEJE NA PROWINCJI
O tern, co się dzieje na prowincji, 

brak w Paryżu dokładnych danych, 
wskutek strajku, który ograną! telefo­
ny i telegraf. Wiadomo jest, że w Lille 
przyłączyli się do strajku urzędnicy 
municypalni.

Strajk objął również północne 
°hręgi górnicze.

W porcie marsylskim życie zupeł­
nie zamarło, gdyż robotnicy portowi 
wzięli gremialny udział w strajku. W 
LUe odbyły się wielkie manifestacje, 
które nie doprowadziły jednak do in­
cydentów.

Wę francuskich miastach prowin­
cjonalnych przystąpiło do strajku 60 
proc. robotników. Do drobnych incy­
dentów doszło w Valencienn>es i w 
Marsylji. Na przedmieściu Marsylji rzu 
cono bombę, która uszkodziła kilka są­
siednich domów. Przed giełdą w  Mar­
sylji odbyły się manifestacje. Ruch ko­
łowy na ulicach jest zupełnie w strzy­
many.

C e n n y  ł a d u n e k .
Londyn, 1 2  lutego. (PAT) „Times* 

podaje, że w ciągu ub. tygodnia z sa­
mego tylko portu Southampton w ypły­
nęło do Ameryki 6  statków transatlan­
tyckich z ładunkiem złota wartości
16,250.000 funtów wagi 8 1  tonn w 1600 
skrzyniach.

Temperatura we Lwowie w  daru 12
b. m. wynosiła: o godz. 7 rano —0.1, 
o godz. 1 w poł. + 1 .2 , o  godz. 9 wiecz, 
—2 , 8  sitopni.

—  o—..

Ślub córki P. Prezydenta Rzpltej z  wicemin. Bobkowskim

W Kościelisku odbył się w ub. czwartek ślub córki Pana Prezydenta RzpliteJ p. Za- 
wisłockiej z p . wiceministrem Komunikach inż. Aleksandrem Bobkowskim. — Na 

idicciu młoda cara w chwile DO ślubie.

P a r y ż  odcięty od św iata.
W s k u t e k  s t r a ,k u  g e n e r a ln e g o  .e  e f o n y , t e l e g r a f  i r a d  o  m e  fu n k c jo -  

n u .ą . — in fo r m a c je  n a d c h u d z ą  d r o g ą  o k ó  n ą  v i a  L o n o y n .
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Rozruchy w  republice austriackiej, j
Krwawe walki w Lmcu. -  Ul Wiedniu wybucnł strajk generalny.

Wiedeń. 1 2  luecgo. (PAT) Kumuni- 
nat urzędowy, wydany o godz. 13 do­
nosi: Rozw-ązany socjaldemokratycz­
ny Schutzbund usiłował przygotować 
akcję gwałtu.

Dyrekcja po.icji w Liucu przeprowa 
dzlła dziś rano rewizje w hotelu Schiff, 
w socjaldemokratycznym domu robo­
tniczym. w  domu tym znajdowały się

większe “ddzjały rozwiązanego
Scihitzbundu, które stawiły poRti 

opór zbrojny.
Oddziały wojskowe wzięły budyii-R w 
walce. Jeden z urzędnigów policyjn e!) 
został zabity i kilku żołnierzy i policja" 
tó w odni°slo rany. Członkowie Schutz 
miodu zostali aresztowani.

Również i w kilku innych miejscach 
w Lrnzu oddziały Schutzbundu stawiły 
zbrojny opór. W Linzu ogłoszono 
stan oblężenia.

Z Linzu donosi Niemieckie Biuro 
Informacyjne.

Walki policji i oddziałów wojsko 
wyoh w zabarykadowanym (gmachu 
partji sacjal. dcm. przybrały formę po­
ważną. Socjaldemokraci rzucali grana­
ty  ręczne na policję, "a co wojsko od 
powiadało karabinami nfiszynowłi. i 
zas3rpując gradem pocisków okna bu­
dynku. Policja obsadziła pożarem zna- 
dujące się obok gmachu partyjnego i 
stamtąd odpowiadała ogndem karabi­

nowym. Dwie kompanie strzelców al­
pejskich z karabinami moszynowemi 
obsadziły diomy sąsiadujące z uudyti­
kiem partji. Naliczono 15 zabitych.

Poważna sytuacja w Wiedniu
Wiedęri, 12 lutego. (PAT) O godiz. 

11 ‘30 wybuch! strajk w Wiedniu. Tram 
waje stanęły. Brak światła elektrycz­
nego. W  kołach socjal - demokratycz­
nych oświadczają, że strajk obecny 
wybuch! w  związku z zajściami w Lin 
Cu.

W Wiedniu ogłoszony został stan 
oblężenia.

Berlin, 13 lutego. (PAT) Niemieckie 
Biuro Iniorm. donosi z Wiednia, że do 
strajku przyłączyli się t opornicy w szy­
stkich zakładów i przedsiębiorstw miej 
skich. O godz. 12 cała komunikacja w 
mieście została wstrzymana. Robotni­
cy elektrowni 5 gazowni przyłączyli 
się do strajku, wstrzymując dopływ 
prądu. Dyrckcia policji uruchomiła w ła 
sne dynamo, celem podtrzymania łą­
czności teH-tonicznei wśród oddziałów 
policyjnych. W  komunikacji telefonicz­
nej nastąpiły pewne przerwy, jak dłu­
go strajk potrwa, me wiadomo.

ODDZIAŁY WOJSKOWE W POGO 
TOWIU.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 1 2  stycznia. (Sz) Z Wie­

dnia donoszą: Budynki publiczne w
Wiedniu obsadzone zostały przez poli­
cje. Ulicami miasta przeciągają oddzia­
ły  wojskowe w pełnym ekwipunku po 
Iowym. Zarządzono alarmowe pogoto­
wie policji. W wielu punktach miasta 
doszło do zajść. Inspektor policji, któ­
ry na czele maiago oddziału policjan­
tów starał się zatrzymać demonstracyj 
ny pochód Schutzbundu, zastrzelony zo 
stał z karabinu przez iednego z robol- 
tilków.

ODEZWY RZĄDU I PARTJI
s o c j a l i s t y c z n e j .

Wiedeń, 12 lutego. Rząd związkowy 
przedsięwziął wszystkie zarządzenia, 
aby zdusić w zarodku v szystkie P a ­
rowane zamachy, zbrodniczych ele­
mentów bolszewickich. Każdy opór 
wobec władzy państwowej, każda ak" 
eja sabotażowa będzie karana naj- 
ostrzejszemi represjami doraźnemi.

P an ja  socjaldemokratyczna w nocy 
z niedzieli na poniedziałek wydała 
proklamację do narodu austriackiego,; 

która rozpowszechniona została w ulo 
tkach na obszarze całego państwa' 
związkowego. Odezwa głosi, że wice­
kanclerz Ffiy mówi o  sprzysieżenhi

Schutzbundu przeciwko państwu i chce 
w cen sposób zyskać pretekst do za­
dania decydującego ciosu samorządo­
wi miasta Wiednia i partji socjaldemo­
kratycznej. Na wypadek, gdyby faszy­
ści odważyli się dokonać zamachu na 
konstytucję republiki związkowej, kla­
sa robotnicza chwyci za broń.

*  *  *

Wiedeń, 12 lutego. (PAT) Wiedeń-

Brak Chleba —
Gabinet obraduje

Wiedeń. 12 lutego. (PAT . Elektrow­
nia miejska w Wiedniu, wprawdźtle 
przerw ała pnące mimo t jednak dzięki 
doraźnej pomocy technicznej udało się 
w pewnych częściach miasta utrzy­
mać oświetlenie. Gazownią funkcjonu­
je normalnie.

W  godzinach popołudniowych prze­
stały unkcjom-ować telefony. Gazety po 
łudniowe nie ukazały się. Ruch auto­
busowy jest zupełnie wstrzymamy. Da­
je się odcz' wać brak chluba.

Rozeszły sic pogłoski jakoby bur-
m strz Wiednia dr. Seitz i inni
przywódcy socjal - demokratów 

zostali aresztowani.
Krążą pogłoski jakoby ratusz został 

obsadzany przez bojówki Schutzbundu 
ii jakoby oddziały w o jsi: owe miały 
przypuścić szturm.

Wicekanclerz Fey nakazał obsadzić 
wszystkie punk i y w któryc się. m iesz­
czą Jokałe dzielnicowe organizacji so­
cjal - demokratycznej oraz lokale 
związków zawodowych. Policja obsa­
dziła gmachy z karabinami w reku 
zabraniając znajdującym sie wewnątrz 
osobom wychodzenia na miasto. W do­
mach zamieszkałych przez funkcjona­
r iu s z y  socjal - demokratycznych orać 
członków Schutzbundu. poheja przepro 
wadziła lic/jie rewtiizje.

Berlin, 12 lutego. (PAT) ..Bediner 
Tageblatt*- donosi z Wiednia, że w 
gmachu ministerstwa spraw wewn. 
obraduje gabinet austriacki w perma- 
uencji. W mieście panuje olbrzymie 
napięcie. Ow czesnych godzin poran­
nych nrzed gmachami banków i kas 
oszczędności gromadzą sie długie kow

Mesyna, 12 stycznia. (PAT) Wulkan 
Stroniboli przejawia wzmożona dzia­
łalność. 7. centralnego krateru wulkanu 
dobywają się olbrzymie kłębi dymu. 
Z bocznych kraterów wulkan wyrzuca 
rozpalone eto czerwoności kamienie i

Medjolan, 12 stycznia. (PAD W nie­
dzielę w eczoretn zakończyły się w 
Mediolanie rozgrywki finałowe o mi­
strzostwo świata w hokeju na lodzie.

Tytuł mistrza zdobyła Kanada, bijąc 
w finale Stany Zjednoczone 2:1 (0:1
1:0 0:0 1:0). Zwycięstwo Kanady było 
zasłużone, nie mniej walka była bardzo 
zacięta i dopiero po przedłużeniu me- . 
czu udało sie Kanadyjczykom przechy-

skf-e Biuro Korespondencyjne donos1, 
że w poszczególnych miejscowościach 
Górnej Austrii i Górnej Styrii wydarzy 
ly się staicia miedzy policja a socjal­
demokrata mi. 

j Gmach ratusza we Wiedniu -..ostał 
I olrsadzony przez policję i silne sad zia­

ły korpusu pomocniczego, 
i Dokonano wielu aresztowań, które
* pozostają w związku z aktami gwałtu.

run na banki.
w  permanencji.

lejki czekających na otwarcie kas ce­
lem podjęcia pieniędzy.

W Wiedniu ludność zaczyna go­
rączkowo gromadzić zapasy ży­

wności.
Dopływ wody został zmniejszony.

Artyleria ostrzeliwała 
siedzibę socjalistów.

Berlin, 12 luiego. (PAT) Z Lincu nad 
chodzą dalsze szczegóły dzisiejszych 

; walk. Socjal- lemokraci mieb dokonać 
! ataku na miejscową radjo-stację. przy- 
j ezem doszło do starcia z oddziałami 
I wojska. Po obu stionacli jest wielu 
; rannych.

Wiedeń, 12 lutego. (PAT) O starciach 
; w Liucu dyrekcja policji komunikuje: 

Z powodu rewizji w hotelu Sctnff po-
• 1 icja została przj witana ogniem. Wów- 
. czas wojsko i policja przypuściła 
■ szturm do hotelu i zdobyła go w ciągu 
i przedpołudnia. 40 bsób zostało areszto 
| wanych. Socjaliści którzy obsadzili za 
j kład kąpielowy w Liucu poddali się,

gdyż zagrożono im strzelaniem z ar- 
! mak Opór w centrum miasta został 

szybko złamany. Do stłumienia oporu 
użyto również i artylerii, 

i Londyn, 12 lutego. (PAT) Berliński 
1 korespondent Reutera donosi z Wie- 
I dmą, iż według otrzymanych wiado- 
! mości, w wałkach Jakie się toczą w Au 

strji między policją, oddziałami wojsko 
wymi a socja.-d smokratami brała 
udział również artyleria. Szczególnie 
zacięte walki toozą sie w dalszym cią­
gu w Ltiicu Bojowy- socjal-demokra-

fale gęstej, czarnej lawy. Dotychczas 
lawa i kamienie wpadają w morze, nic 
wyiządzając narazie szkód material­
nych. Władze cywilne i wojskowe roz­
poczęły przygotowania celem ewakua­
cji zagrożonych domostw rybackich.

; lić szale zwycięstwa na swoją stronę, 
i W ten sposób Stany Zjedn. po ledrao- 
j roczmem zdobyciu tytułu mistrza zosta 

ly znowu zdetronizowane na -zecz Ka­
nady.

Ostateczna kolejka turnieju jest na­
stępująca: 1) Kumaja misitrz świata, 2) 
Stany Zjedn. wicemistrz, 3) Niemcy 
mistrz Europy, 4) Szwa^arja wice­
mistrz.

Z żałobnej karty.

5. p. Z . Daszyńska-Golińsks.
Warszawa, 12 lutego. (PAT ) Dnia 11 

i) m. o godz. 22 zmarła na anewryzm  
serca w 6t> roku życia Zofja Daszyńska 
Galińska, doktor filozof;:, profesor Wol 
nej Wszechnicy w Warszawie, członek 
komisji lńfctorji filozofii Polskiej Aka­
demii Unńc.HHimści w Krakowie, czło­
nek zarząóu Tow arzystw a  ekonomi­
stów 1 s ta tystów  polskich, oraz członek 
honorowy tego T ow arzystw a .

Dr. Daszyńska-! iolhiska. była znaną 
azialaczką na niwie ruchu kobiecego, 
członkiem zarządu Związku P racy  O- 
bywatelskiej Kobiet, oraz należało d+ 
szeregu innych towarzystw  kobiccj. cio 
B. senatorka dr. Daszyńska-Goh.-ka 
odznaczona była orderem Polemik Re- 
stituta oraz Krzyżem Ni«if*Hcglośc: 
P o z o s ta w ia  po solre szereg prac na­
ukowych z zakresu ekonmnw s ta ty s ty ­
ki. eugeniki i t. p.

Po Redutie Dzierinwarzy.
Punktem kulminacyjnym tego kama 

wału była sobotnia Reduta Dziennika­
rzy, urządzona przez Syndykat Dzien­
nikarzy Lwowskich w salach Cygane­
rii i salonach Motelu Kraknwskcgo. 
Wszystkie sale zapełnione b i ły  PO 
brzegi, o telka ilość pomysłowych ma 
sek i kosrjumów podniecała werwę za 
ba wy.

Atrakcią Reduty była transmisja ra­
diowa. Wykonawczynie i wykonawcy 
„W es:tlij fajj lwów „kiej1- podawali z 
estrady reportaż z przebiegu fedutyj 

1 aktualne piosenki, melodie ' żarty j byli 
przez uczestników reduty serdecznie 
oklaskiwani.

1 Wśród wiylkTgo zainteresowania 
I komisja, wyłonioną przez knmitet redu 
1 ty przygnała 21 ua,grody za piękne 
I kostiumy, toalety, urodę, dowcip i tą. 
j nieć. Nagrody otrzymali jwnie A. Bara- 

szczcwska. Kr. Budzyńska. Cloyze Ire 
ne. A. Czesnakówna. L. Oobrauska. 
Mgr, W. EcJerowa, Fischówna B.. Fi- 
schówna M., Fuksowiia Z.. Gliickówna 
M. Grabsclieidównn, Jaburekówną E„ 
doktorowa Kauczyńska, starościna G. 
Klimowowa. inż. Krygowska J.. dr. Fr. 
Eeniówna, pułkownikowa Kiinstlerowa 
redaktorowa Przybylska majorowa Ros 
sowa, Sohneckowa R. Weinówna E. i 
Weintrabubówna E.

Nagrodzeni otrzymali piekne upomin 
ki. ofiarowane komitetowi przez sze­
reg firm.

Reduta zakończyła sie o godz. 8 rano

Ostrzeżenia dla emigrantów.
Ostrzega sśp emigrantów polskich, za 

mieszkały jo we Francją lub zarr ier za­
jąc ycl. wyjechać do tego kraju, przed 
zgłaszaniem s e  do Biura Podróży 
,.Y'nj a.gę- Fratiić-.Pologtfe** (adnesy 4 
i (> rue de Seze. Paris. oraz 9. rue Cau 
martin. Paris) Kierownik Biura: A. 
Mnóko. Biu"o <0 Poza spiawamt uor- 

l maliii.e wdiodząccmi w zakres dz a ta­
nia tego rodzaju przedsiębio-stw, po- 
tiejmujc się pośi cditiiczeaiia w uzyskiwa 
11 in kontraktów pracy, co jest przeci­
wne obowiązującym we Francji nra- 
,.:mu i 1 oapofząd/euiiom. W-Tmek tc- 
;-.o o:): ! cdnicitwo jest skazane zgóryna 
nifrowmlzcnie i jedynie naraża zabi- 
(etusowaMe osoby na uobkliiwe Strał.y 
pieniężne. Pozalem buro  to proponuje 
Iiośrcdniczcnie w przekazywaniu pienię 
dzy do kraju, nic wywiązując się ze 
•swydi zobowiązań, łub wywiązując się 
z nich z-e stratą dla zainteresowanych.

Ostami,to w prasie perskiej ukazały 
się drobne ogłoszenia Jakiejś Wielkiej 
! a b ry k  OLnu‘wla“ o aingażo-wantu robo 
lulków niewykwałiiikowimych na wy­
jazd do Francji. Wysokość zarobków, 
zapewnienie niłeszkaniia i kontrakty pra 
cy dwu i trzyletnie mogą zachęcać ro­
botników eolskich do wyjazdu. Syndiy
k a t Emigracyjny Ostrzega osoby, za- 
miemzaji.cp. skorzystać 7  'tych ogłoszeń 
przed wyjazdeip i przysyłaniem n te rlt 
dzy pod jakimKolwiieJ pozorem.

 o----

B I E L I Z N Ę  M Ę S K A
do miary z najlepszych a n g i e l s k i c h  m a t e i j a ł ó u  po 
najniższych cenach wykonuje wytwórnia bielizny męskiej

„ A N D R E " ,  plac Nariaiki 3.
UWAGA: Zlecenia z prowincji wykonujemy 

odwrotnie a na życzenie wysyłamy wzory.

Wulkan Stromboli obudził się.

Kanada mistrzem świata w hokeju.
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Narciarze składalą hołd
P . P re zyd e n to w i R zp ite j.

Zakopane. 12 lutego. (PAT). W  sobo 
ię wieczorem odbyła się tu piękna uro 
czystość złożenia hołdu P. P rezyden­
towi Rzplitej przez narciarzy. O godz. 
1 S-tej utw orzył się olbrzymi pochód 
narciarzy, którzy z plonącemi pochod­
niami z orkiestrą na czele udali się 
przed dworek Pana Prezydenta Rzpli­
tej. Na czele pochodu kroczył Zarząd 
P. Z. N. z prezesem wicemin. Bob­
kowskim. oraz zarząd okręgu podhalań 
skiego. P rzed dworkiem zebrali się 
przedstawiciele i zawodnicy związków 
zagranicznych i polskich, młodzież 
szkolna, strzelcy i góral®.

P o  chwili ukazał się P . P rezydent 
w otoczeniu świty. Orkiestra odegrała 
Hymn państwowy, poczem prezes Bob 
kowski powitał P . Prezydenta, składa­
jąc mu hołd .w  imieniu P. Z. N. i całej

p a m ię t a j m y  o  cet a c h  i  z a d a
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

rzeszy narciarskiej. Okrzyk na cześć P. 
Prezydenta wzniesiony przez wicemin. 
Bobkowskiego, zebrani powtórzyli 
trzykrotnie.

W  odpowiedzi P. P iezydent podkze 
ślił wielkie znaczenie wychowawcze 
spOTtu narciarskiego. Następnie P. Prc 
zydentowi przedstawiono delegatów 

zagranicznych związków narciarskich. 
W śród gromkich okrzyków P. Prezy­
dent powrócił d° dworku. Na zakończę 
nie uroczystości na szczycie Gubałów­
ki zapalono olbrzymie ognisko.

1 1 4-tą rocznice odzyskania morza.
Uroczystości w  Gdyni.

Gdynia. 12 kutego. W  dniu 10 lutego
w czternastą rocznreę odzyskania mo­
rza, przed gmachem dowództwa floty 
odbyło się uroczyste odsłonięcie pom­
nika, ufundowanego przez oficerów, 
i szeregowych marynarki wo-jenr.ej kii 

j czci zw ycęskiej bitwy pod Oliwą, 
j stoczonej przez flotę polską 23. listo- 
/ pada 1627.

Przybyły oddziały marynarki wo­
jennej i przedstawiciele władz. Odsło­
nięcia dokonał dowódca floty wojen­
nej, kontradmirał Józef Unrug, poczem 
iic-zesln ey  zebrali się w  kasynie ofi-

D ym itrow  grozi głodów ką.
Lofldy u. 12 lutęgo. (PAT) W w yw ia­

dzie z berlińskim korespondentem  
Reurera, którego dopuszczono do w ię­
zienia, Dymitrow zagroził, że o tle nie

będzie szybko wypuszczony na wol­
ność, rozpocznie głodówkę. O ile tego 
dotychczas nie zrobił, to  tylko ze 
względu na swą starą matkę.

W ojna celna m iędzy Anglją i Francję?
Londy. 12 lutego. (PAT). Akcja od­

wetow a rządu angielskiego, który w 
nocy z poniedziałku na wtorek wpro­
wadza w życie specjalne cła dodatko­
w e na tow ary pochodzenia francuskie­
go. zaczyaa w yw oływ ać poważne roz 
drażnienie w  stosunkach brytyjsko- 
frauuuskich.

W Londynie otrzymano dziś w iado­
mość, że rząd francuski w  razie w ej­
ścia w  życie w  Anglii cel prohiblcyj-

uych, zamierza w c wtorek w ypow ie­
dzieć um owę handlową brytyjsko-fran- 
cuską z roku 1882, a także Konwencję 
żeglugową bryfyjskc-francuską obo­
wiązująca od przeszło 100 lat. na mocy  
której °bie strony zapewniają sobie ca 
ły  szereg ułatwień j przyw ilejów  we
wzajemnej żegludze.

W tym wypadku między W. Bryta­
nia a Francją powstałby stan beztra- 1 
kratowy, który w obec zaostrzenia •

środków odwetowych, równałby się 
faktycznie wojnje celne!.

W  Foreign Office panuje niepokój. 
Zdają sobie tam sprawę, że obec­
ny rząd francuski, cieszący się dużym 
autorytetem, już choćby dla przyczyn 
prestiżowych, nje będzie mógł przed 
żądaniami brytyjskiemi ustąpić. Akcja 
ministra handlu W. Brytanii Runcima- 
na wywołuje bardzo silną krytykę 
wielu organów prasy angielskiej.

a

Powrót Marsz. Piłsudskiego.
W arszawa. 12 lutego. (PAT). W  so­

botę powrócił z Wilna do W arszaw y 
M arszalek Józef Piłsudski.

W kilku Wierszach.
W Algierze padają deszcze i grad.

W małym Aul-asie spadły wielkie śnie­
gi. W szystkie roboty rolne są poważ­
nie opóźnione. Komunikacja w  wielu 
punktach przerwana.

* * *
Estończycy przybywają do Polski. 

Dnia 17 b. m. wyjeżdża do Polski de­
legacja T -w a Polsko -  Estońskiego. 
Na czele delegacji stanie prezes T -w *  
przewodniczący parlamentu Kari Ein- 
bund.

m m *

W Japonii ogłoszono ogólną amiie-
stje z okazji narodzin następcy tronu, 
idary przyszedł na świat w  grudniu 
uh. roku. Z amnestii skorzysta około
35.000 więźniów, na ogólną liczbę 
56.000. Pozaitem 25.000 obywatelom  
przywrócone będą prawa obywa­
telskie.

Dwaj dziennikarze w rządzie 
Doumergiie‘a.

Paryż. L2 lutego. (PAT). W  skład
obecnego gabinetu lhnimergut; a wclio 
d.zi 5-ciu profesorów uniwersytetu, 6 
adwokatów. I lekarz, 1 dentysta, dwaj 
dziennikarze, 1 inspektor finansów. 2 
wojskowi i 1 sekretarz federacji.

Mistrzostwa narciarskie.
Zakopane. W  sobotę w trzecim dołu 

zawodów odbył się bieg na 18 kim. 
do kombinacji norweskiej: i) Musi!
(Czechosł.) 1.3624, 2) Simunek (Cze- 
dio  sl.) 1.36. 44, 3) Kucz era (Czechosł.), 
4) Lapalainen. 5-te, 6-te i 8-me miejsce 
zajęli Polacy, 7-me Jugosłowianin.

Echa rozruchów  paryskich,
B. MINISTER FROT USPRAWIEDLIWIA SJĘ.

OW KUL.
— ILE OSÓB ZGINĘŁO

Paryż. 12 lutego. (PAT). B. minister 
spraw wew-n. w  gabinecie Daladietra 
Faot ogłasza oświadczeń a prostujące 
wiadomości, jakoby używano karabi­
nów  m aszynow y cli przeciwko manife­
stantom. fr o f  stwierdza, że doperą  pc 
trzech godzinach oporu policja zmuszo­
na była użyć broni, co było już osia-; 
tniin sposobem obrony przed manife­
stacjami. które przem enily s«e w  roz­
ruchy. Wskazując na okropne skutki, 
Inkie mogło pociągnąć za sobą 2doby- 
ule pnzez demonstrantów Pałacu Eli­
zejskiego ; Izby Deputowanych, b. mi­
nister Frot stwierdza, że musiat speł­
nić swój obowiązek i nie dopuścić do 
zawladn ęcia temi gmachami przez ma 
nifcsłaiitów. Frot odwołuje się do są­
du opinii publcznej Francji.

Deputowany Hennot złożył wnio­
sek domagający się utworzenia komi­
sji z 22 osób, które zbadałyby

i czy  zachodzi podstawa do oskarżenia 
! o zbrodnię, popełnioną w czasie w yko­

nywania funkcyj przez b. premiera Da 
i iadicra, b. ministra Frota i innych człon 
j ków poprzedniego rządu.
1

W  instytucie medyczno-pra-w-nym 
dokopano sekcji zwłok poległych pod­
czas wtorkowych manifestacyj. Lcka- 

i :ze stwierdzili, że 10 osób zginęło od 
} kul, 1 wskutek pęknięcia czaszki od u- 
| durzenia pałką gumową.

W czasie ostatnich dem onstracji 
komunistycznych

!i policjantów zostało ciężko rannych, 7 
■ odniosło lżejsze rany od kul rewolweru 
j wych, 20 policjantów jest lżej rannych.

Ggólna liczba rannych, jak twierdzi 
i ..Intrans geant“ sięga 150 osób. Policja 
I aresztowała 1214 osób, w  tem kilkuna­

stu cudzoziemców.

R o z r u c h y  w  P o r o ż u .

ccrsklem, gdzie odbyta się akademia. 
Wieczotcm ruszył przez miasto po­
chód.

W e  L w o w i e .
Czternastą rocznica odzyskan?a pol­

skiego morza święcona była we Lwo­
wie bardzo uroczyśce, dzięki stara­
niom oddziału lwowskiego Ligi Mor­
skiej i Kolonianej.

O godz. 9-tej rano w Bazylice Archi 
katedralnej odpraw ł ks. prałat Dwu- 
rzys'ó uroczystą Mszę św. W nabo­
żeństwie uczestniczy!1 nacz SzKodziń- 
ski, im. wojskowości pufk. Kuczyński 
i liczna delegacja of cerska, przedstawi 
ciele władz i urzędów, zarząd Ligi 
Morskiej i Kolonjanej ? prezesami 
prof. Niemczyckm i dr. Aleksan­
drem Gzołowskim, przedstawicieli: 
Izby Handlowej i Przemysłowej, oraz 
reprezentanci stowarzyszeń i organizn • 
cyj. W nawie ustawiły s e  szeregiem 
poczty sztandarowe stowarzyszeń. Ko- 
Seól wypełniła liczna publiczność.

Podczas Mszy św. orloestra wojsko­
wa odegrała szereg pieśni religijnych 
zaś po nabożeństw e hymn ..Boże co'; 
Polskę".

O godz. 7 wieczorem prezes lwow­
skiego oddziału Ligi M. i K-, prof. St. 
Niemczycki wygłosił w sali Instytu­
tu Techn. przy ul. Bouiiard-a. p r z e m o  
w enie o wielkiern znaczeniu mm/ n 
dla Poski, poczem dr. K Pawłowski 
w odczycie p. t.: „ Turystyka Morska 1 
lifzcdstawit wrażenie ze swej wycic-c:' 
lei morskiej dokoła Europy. Odczyt 
ilu.silirowany był Sicz-neny przcźroczanr.

W y s t a w a  u k r a iń s k a  
w  W ć r s z a w i e .

W arszawa. 12 lutego. (PAT). W so­
b o tę  vv Instyiucie i iopagandy Sztió.i 
odbyło się otwarcie retrospektywne: 
w ystaw y sztuki ukraińskiej. Otwarcia 
dokonał w imieniu premjera i ministra 
W. R. i O. P. wicemin. ks. Źongolło- 
wicz, składając narodowi ukraińskie 
mu życzenia, aby jego sztuka znaiaz'a 
w granicach wspólnej Rzeczyp-ospob 
tej warunki pomyślnego rozwoju. Eks­
ponaty na w ystawie pochodzą ze zbin 
rów ukraińskiego muzeuin narodoweg 
we Lwowie.

W czus-e ostatnich krw aw ych rozruchów  w P aryżu  dem onstranci \v wielu punklauh 
miasta urządzili barykady. — Zdiecie na sze przedstaw ia moment wnoszenia na ba­

rykady n a  placu Zgody obalonego kiosku do gazet.

Ślusarz zamorecwał 
s tu i-n ta .

Grudziądz. 12 lutego. (PAT). Doko-
Upn-j m poi\. i»CKO 10--, ucra... ,1. 
letni Roman Murawski, z zawodu ś 
saiz, w yw abiw szy z domu swego k- 
legę 15-letnicgo ucznia Kimnazjahieg 
lwu aa Kuberta do altanki na teren; 
ogródków działkowych na pr/.eami. 
ńciu cheltuiiiskicm, zamordował go ło­
patą, poczem ukrył zwłoki w  altan e 
y.«ś z? skradzione zainordowairniu f 
/!.. wyjechał do krewnych do Chełm­
na. Nazajutrz wysłał list do ro d ź ': ' 
zamordowanego, zawiadamiiąc ich 
swym strasznym czynie i w s'"i»"'
gdzie znajdują- się zwłoki. W .....
zbrodniarz wrócił do 0 ‘udzlądza i ; 
oddał się w  ręce policji.

Auto strzaskane o drze a
Grudziądz. 12 Ubitego. (PAT). Samo- 

chód Centrum Wyszkolenia Kawal-erj', 
jadący z Torunia do Grudziądza, uległ 
katastrofie, wjeżdżając na drzewo. Ja­
dący a-utem urzędnik Centrum W y­
szkolenia, Wagner, poiT/rsT Hnięrć na 
miejscu. W achmistrz NógaSśTci i jego 
żona odnieśli ciężkie rany, kierow­
ca wachmistrz Sklarski i 'ś fc tf^cy  przy 
nim wachmistrz Karczewski odnieśli 
lżejsze rany.
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N ie w y k o rzy s ta n e  m ożliw ości.
Polski handel zagraniczny a w yc n o d ic tw a .

że możliwości i niedwuznacznie «ryra-

Gdy się spoimy na mapv ro t  -, 3 - 
szczente w ychodzaw a polskiego, wu 

dno oprzeć się wrażaniu jakiegoś bo­
lesnego zawodu. Bo jakżeż? Z krajami, 
w któiych znajdują się stutysięczno, 
be, — mi!j nawę rzesze wychodźtwa 
polskiego, i to wycliodźcwa głęboko 
patriotycznego, Polska posiada wybit­
nie niekorzystny dla siebie bilans han­
dlowy. W ystatczy wziąć pod uwagę 
Stany Zjednoczone. Olbrzymią część 
zapotrzebowania polskiego pTzemysht 
tekstylnego pokrywa Ameryka — sta­
nowiąca w naszym bilansie pokaźną 
pozycję. Do tego doliczyć należy ma­
szyny , w latach nuT)>qńróh samocho­
dy itp.

Rok za rokiem posiadaliśmy zc Sta­
nami Zjednoczonemi bilans ala Polski 
niekorzystny. Zawsze też z ogromnym 
trudem przychodziło Polsce zdobić w 
Ameryce zbyt jakichkolwieK wyrobów 
naszego przemysłu czy rolnictwa. A 
nrzeciet zobowiązania Polski wobec 
Aruervki z tytułu długów wojennych 
<;ą pokaźne, — zdobycie zaś walut mi 
wypełnienie tych zobowiązań może 
być możliwe rylko w drodze eksportu.

Przyczyny braku wipływu wychodż- 
*wa na kształtowanie sie handlu za- 
nrmiczinego szukać należy zarówno 
Po tej. jak i po tamtej stronie Oceanu. 
Popełniłby iaskrawą niesprawiedli­

wość. ktoby ich chciał szukać w obo- 
ęUiości Po’aków zamorskich wobec 

Polski czy handlu polskiego. Przeciw­
nie — każdemu obserwatorowi uic- 
uprzedzonemu rzucić się musi w oczy 
wielkie pod tym względem zaintereso­
wanie naszych rodaków na wychodź- 
(wie.

Należy jednak z całą bezstronnością 
aiiwa->yć, że handel nolski i przemysł 

nie byłv dostafr-czrle dojrzałe do wy- 
■’taw y na rynki obce. amerykańskie w 
;7C7.osr"lności. Rynek amerykański wy 
maca punktuahiości, solidności, tanio, 
'ci towaru i gwarantowanej jakości.
’ ^'siada <>n swe utarte w zory u®akowa 
:tia. frachtowania i kwalifikowania prze 
v-ek. Nie znosi żadnych odchyleń. — 
'dno niedopatrzenie zdekcey^zer.ie —
■ 'cyduie o utracie odbiorcy

Trudno też — zwłaszcza przy braku 
r-‘dytu — wejść Pc!sk:m produktom 

'a  ten lynek w większej ilości i utrzy- 
r ać cię na nim przez czas dłuższy.

Często słyszy się u nas, że gdyby 
'■nżdy Polak w A m en ce zakupił ro- I

cznie towarów polskich tylko tlą 5 do 
larów', bilans nasz ze Stanami Zjcdtio- 
czonemi byliby nietylko wyrównany, 
iecz dodatnj j a krają. Zapcmina sie 
jednak o tem. że brakowało tego. kio- 
by umiał ten tow ar na teren amtryKań 
ski doprowadzić. Podejmowane przez 
Polaków amerykańskich próby koń­
czyły się aosć rychło zniechęceniem 
i rezygnacją — głównie z przyczyn 
tkwiących w kraju,

A przecież mimo kryzysu gospodar­
czego znalazło się sporo riowycll 
nierów-PolaKów na terenie AmeryKi, 
którzy to dzieło pfldjęlł, prowadzą od 
dwóch lat zgórą. rozwijając coraz ży­
wiej stosunki Imaaiowe z Polską. W y­
trwałość, nawet upór, gorliwość, ztiajo 
mość obu rynków pokonywuje trudno- 
ści wstępnie, budząc nowe szeregi ini­
cjatorów.

Na pierwszem miejscu wymienić w 
należy nowojorska placówkę „Ampol“, 
która z sapałem i wiarą, zaczynając °d 
małych stosunkowo obrotów, rozwija 
:v ą  ideę gospodarczej współpracy z 
Polską, udzielając wskazań polskim 
eksporterom oraz zz poznając się co­
raz bliżej z polska wytwórczością.

Jeś'i próba z meblami giętemi nie 
udała się, zwrócono uwagę na przetwo 
ry rolnicze, konserwy miesne. tkaniny, 
wyroby ludowe, które cieszą się tam 
dużem powodzeniem. Z roku na rok 
powiększa się ilość obrotów. — i mi­

mo spadku dolara perspektyw y rysują 
się pomyślnie.

Centropol — również pracujący w 
Nowym Jorku ogranicza się dc mnicj- 

I szycji obrotów, niż Ampol — i poza 
specyficzne produkty — jak sery pol­
skie i ogórki — u'e wychodzi.

Baltic Tradinr Corporation z siedzi­
bą w Chicago rozpoczął pracę w opar- 

1 ciu o hattdel kompensacyjny. Stanowi 
jedyną placówkę w centralnych Sta­
nach — dołąa jeanukżr większej ru­
chliwości hic wykazuje,

Ostatnio dochodzą wiadomości, że 
żydzi nowojorscy pochodzący z Pol­
ski, noszą się z zamiarem utworzenia 
własnej korporacji dla handlu z Pol­
ską. Niewątpliwie pewną rolę odegrał 
tu nastrój antyhitlerowski żydów au.e 
rykańskich. zwalczających tow ar nie­
miecki. Ale niemniej ważnym czynni­
kiem było zapoznauie się z  w ytw ór­
czością po-lska i spostrzeżenie, że zapo 
czątkowana prztez ,,Ampoł“ praca po­
siada znaczno możliwości rozwojowe, 
wypróbowane już i stwierdzone.

Piszący te słowa miał sposobność 
w r. 1931 rozmawiać z  członkiem Kon- 
gtesu Stanów Zjearioczonyoh. który 
v/ r. 1929 zwiedził w ystaw ę w Pozna­
niu, w yrażając pełny zachwyt dla pra­
cy polskiej i jej wytworów. Akcento­
wał toż bardzo mouno potrzebę wpro­
wadzenia towaru polskiego na rynek 
amerykański, dla, którego rysow ał du­

ża} pretensję do polskich placówek, żc 
o tcn rynek nic zab‘ega;;i.

Wysiłki polskich tirm zagranicznych, 
imp i; bijących z Polski, spotkać się mu 
szą tu w kraju z nomem poparciem, 
zarówno sfer p rzem y sło w e j, jak i ca 
łej opimi publicznej. Dba’ość o rozsze­
rzenie tego olbrzymiego n^ccież ryn­
ku dla polskiego towaru powinna być 
postawiona ną pierwszym planie prac 
tych warsztatów, które ze swym w y ­
robem na ten rynek wejść mogą.

Możemy i musimy liczyć na entuz­
jazm rzesz w dziedzinie współpracy 
gospodarczej — pod warunkiem jed ­
nakże. że sentyment rodaków naszych 
na wychodźtwie połączymy z solidno­
ścią i skrupulatnością wykonania n a­
szych zadań,

Leopold Tomaszkiewicz 
poseł na Sejm.

M o iliu /o S ci h o m u n ik aE j. 
m ię d z y p la n e ta rn e ! .

Prof. Thirring wygłosił w wiedeń- 
skim Instytucie, fizykalnym wykład o 
możliwości latania w przestrzeni nrię- 
diz.vrlmie®rnej. Jules Verne był zda - 
nia. że uzyskanie piędkośoi począitko- 
wej 11 km. na sekundę W ystarczyłoby 
aby pocisk, wystrzelony z olorzyimoi 
arm aty mógł przezwyciężyć grawfte-
c.ię. Verne zaóoninial jednak, żc czło­
wiek nie mógłby w ytrzym ać talk ol­
brzymiego przyspieszenia i skutków 
strzału. Kurt Lasswiitz chciał przerw y 
tyężyć grawitację przez skonsjruowŁ 
nie oia1 n'eprzvpus7czn;ącyrłi „promie 
ni“ c;ężkoścf. Nowe badania nad gra­
witacją położyły kres te, utopji. Przy- 
siiieszenie. którflfcy musHł otreymac 
pocisk o wadze 1 tony. wynosiłby 11 

I hm. na sekundę. Lotrócy-akrobact oo- 
ftają krwotoków i zawrotów głowy.

; .'cżelii tylko przez ułamek sekundy zmu 
; ■ ■zen.i są w ytrzym ać o wiele mniejsze 

przyspieszeni P 'z y  nagłych zakręiwCh 
i ’1 zy poefsku mlędizyplanetairnym mu- 
stałoby to przyspieszenie trw ać przez 
fi nćout. Ciało lotnika stałrbv  się 5 na 
zy cięższem. W yglądałoby to tek. jak 
i dyby  kasa ogniotrwała o w adze 400 
kg zwafrfa się na człowieka. Prof 
Tliirring sądzi, że strzał z armaty, któ 
raby  musiała mieć kilka kim. dhigoścl. 
iest niemożliwy. Okręt powietrzny o 
wadze jednej tony musiałby wziąć ze 
sobą 27.000 ton materiału wybucnowc 
go. Prof. Th 'ring sadzi, że możliwym 
byłby jedynie lot przez stratosferę, o- 
czywlście po dokonaniu idpow.ednicl 
urządzeń tachtłfcanyoff: Koszta takich"
hiffżw byłyby jednak ogromne.

N A J W IĘ K S Z E  W Y G R A N E  :
3(10 OUu Z ł .
1 5 0  m u  „

100.000 ,r 
7 5 .0 0 1  „
50 000 „
50.000
50.000 „

i wieit 'nnyćn »vgran\cn
r j o t o  o i u m i o  w n a f w i ę K i t e f  w Police KoleKturte

J * .  - W *  O  L  J . N  O  W
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154 KtrólewiRio}).

Lena 1/4 zł. 10 połówki zf. 2<r—. całego li.su zł, 4C 
Ciągnieni. 1-ej Kla.y jut 16-go lutego.

Zamiejscowym wysyta się naUchm.asf po wpłaceniu na.eźnosci do f .  K. C. na konto
Nr. 18ibl4.

Ze względu na duża freKwtncje rauzimy iuż nabywać nasze szczęśliwe la y,
bo graC u W d L A N O  W A  to p e w b a  w y g r a n a .

K. STEFANJA LOBACZEWSKA.

U źródeł twórczości artystycznej*)*
U. TWÓRCA A CZŁOWIEK-

Jeżeli — j,ak widzieliśmy — musimy 
nzyjąć istnienie pewnych elementów 

twórczych u każdego człowieka, bo 
uwarunkowane ono Jest istotą natury 
ludzkiej, warto zkolei zastanowić się 
nad tern, czy sama psychika twórcy 
rzeczywiście ro&nj się tak dalece od 
psychiki przeciętnej, jak się to naogól 
n z j  jmuje.

Czemże jest w gruncie rzeczy [a psy 
duka twórcy, czy stoi ona rzeczywi­
ście w takim dystansie do każdego z 
nas, że raczej wypada »am porzucić 
mz na zawsze nadzieję, zbliżenia się 
do niej? Zdaje się ule ulegać kwestji, 
Ijj są w niej jakieś czynniki, których 
illugo jeszcze, a może naw et nigdy nie 
dołamy pojąć na drodze doświadcze­

nia, my, którym w ystarczyć musi ta 
..twóiCiOść z drugiyi ręki“ podawana 
"ann poprzez dzieła sztuki stworzone 
imy. c z  tamtych. Sam jednak fakt, ż c  

inkic porozumienie pomiędzy nami a 
nimi jest możliwe dowodzi, że ich psy 
uhilta, działająca na "as niby jakaś cu- 
;l'i\vna magja, jest każdemu z "as głę­
boko pokrewna. Że jak z jednej stromy 
my sami wnosimy do przeżycia este- 
' rc/.ncgo powue inonienty twórcze, 
' Hi z drugiej strony oni wkładają w 
•;wc dzieło jakieś czyinmljH ogólnoiu-

*) Zob. Nr. 33 z  dnia 5 lutego.

j i z hic dla każdego z  nas dostępie. T c 
właśnie czynniki ogólnoludzkie umożii- 

I wiają porozumienie potm-edzy nami a 
nimi.. W ytw arzają głęboką spóiuię, 
najislotniejszą może, choć niezawszc 
iiawct rozumowi naszemu dostępną, 
jaka istnieć może pomiędzy ludźmi: 
spójnię współżycia na terenie sztuki.

I znowu spytamy zkolei ozem jest 
ta spójnia? Czy jest tyJko wspólnym 
i ylnityn, w  takt którego funkcjonują 
sprawnie nasze władze umysłowe, czy 
jciKąś wspólną fala uczuciowości puisu- 
jącej w każdym z nas. czy też może 
ieduom i drugifin równocześnie? A 
może więzy te zacieśniają się w yłą­
cznie tylko gdzieś w głębinach naszej 
podświadomości, w tych tajnikach psy 
chiki gdzie biorą początek najciemniei 
sze zagadki naszego „ja“, gdzie ustaje 
ciągłość świadomego niyśle"ia, gazie 
ku największemu zdumieniu naszej 
jaźń czujemy współistnienie zwierzę­
cia i Boga w człowieku? Trudno dziś 
dać n« to ostateczna odpowiedź. Lecz 
w ystarczy krótka chwila introspekcji, 
by zrozumieć, że nic na jednym tylko 
terenie, ale raczej na wszystkich tere­
nach psychiki dokonywa się to tajem­
nicze zbliżenie pomiędzy twórcą a każ 
dym z nas. Że ów twórca podchodź; 
do nas w swych dziełach nictylko tam, 
gdzie może być przez "as zrozumiany

i intelektem ale i tam. gdzie może zo­
stać odczuty, i to  odczuty świadomie 
czy nieświadomie.

Nie czem irniem bowiem, jak uczu­
ciem, jest przedewiszysfck"eui ów dzi­
w ny sten poprzedzający poczęcie ćzie 
ła sztuki. W edług zgodnych opisów lu­
dzi działających twórczo na najroz­
maitszych terenach artystycznych poja 
wla się on stale, jakkolwiek trudno i 
przeważnie o jego rozumowe uzasad­
nienie. Jest to coś jakg^yby jakiś pod­
świadomy pęd twórczy, jakaś koniecz 
iiuść wypowiedzenia się w stosunku do 

I innych ludzi, niczem zewnętrznie "ie- 
umotywowana i przeważnie niepusia- 
dająca jaikieguś jasno określonego celu 
na oku. Okohcmość, w jakim języku i 
w  jakim m aterjale wypowie sic dany 
artysta, pozostaje na razie b^z znacze­
nia. Jego wizja twórcza jest jeszcze 
w  tem stadium nieokreślona, bezposta­
ciowa, dopiero w następnych stadjach 
zrealizuje się jako wizja plastyczna, 
muzyczna czy literacka. Ale też w na 
st?pnvch stadiach dopiero odgrodź5 
się artysta majestatem tworczośc' od 
reszty ludzi, w tej chwili, jest najbar­
dziej ludzkim z mch wszystkich. P ra­
gnie porozumienia, czuje jakąś nie­
przepartą konieczność w yładow atra 
sie na terenie pozostającym poza srerą 
oelów utylitarnych, gdzie wrodzony 
każdemu z nas instynkt twórego zinaj- 
dzie Pnle dziahirna. Jakiż ludzik, arcy- 
ludzki odruch, przeżywany po tysiąc­
kroć przez Każdego z nas! Któż nie zna 
tych chwil, gdy jakaś dziwna, pozor­
nie obcą konieczność zmusza najbar­

dziej realne jednootki <jo oderwania 
się choć na krótki czas od zwyklegc 
biegu rzeczy, by spełnić jakiś najdrob­
niejszy. najmniej ważny czym., posiada 
iący jednak w ich oczach urok niepo- 
trzebuości! U tamtych jest to coś jak- 
gdyby burza nadciągająca z głębin 
Nieświadomego i wyładowująca się w 
wizjach pizerastających częstokroć 
granice przeciętności, u lej reszty jest 
"ieśrniaiym. nieświadomym sw«ei w aż­
ności odruchem, który najczęściej umn- 
ra zaledwo zrodzony, nie pozostawia­
jąc po sobie śladów widomych- Ale 
jest w gruncie rzeczy jednem i tern sa­
mem u jednych i u drugich*

Jakież są następne stadia procesu 
twó czego? Względnie — co nas w tej 
chwili najbardziej interesuje — jmki 
iest w nich współudział elementu ogól­
noludzkiego? Wizja arty sty  iue może 
długo pozostać bezpostaciową. Ona z 
konieczności szukać sobie musi kształ­
tu realnego. Wszak przemawiać ma 
do ludzi w sposób dla ich zmysłów 
dostępny, musi wiec znaleźć drogę. n.a 
której mogłaby się objawić poprzez 
poznanie zmysłowe. Ta droga to świat 
dźwięków, barw, kształtów dwu i tród 
wymiarowych, symbolów słownych i 
ruchowych, któremi przemawia artysta. 
W któte z nich Przyoblecze teraz swą 
wizje twórczą, które wybierze jako 
środek porozumienia pomiędzy sobą a 
reszta ludzi, dla których przeznacza 
swe dzieło? To jest już sprawą osobi­
stych jego pi edysnozycyj. Dla ednego 
Larwy i kszteity, -wyczarowujące 
świat realnej czy też przeczutej w e-
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Rozbudowa Domów Ludowych T .S .L
Wtcek
Grzegorza 

Jutro Popielec

Wschód słońca 6‘58 
Zachód słońca l6 ’44

TEATR WIELKI:
Wtor&k, 13 lutego godz. 7‘30, „Czto 

wiek. k tó ry  był C zw artk iem '' Abo-n. 11.
Środa. 14 bitego godzina 6 „Człowiek, 

k tó ry  był C zw artk iem " przedstaw ien i; 
dla młodzieży. A bon Abo nie w ażny.

C zw artek . 15 lutego, godz. 7*30 „C zło­
wiek. k tó rv by ł C zw artk iem " Abon. II .

P iątek , 16 lutego godz. 6 w iecz. „C zło­
wiek. k tó ry  by ł C zw artk iem 1* p rzedsta ­
wienie szkolne. Abon Abo nie ważny.

Sobota 17 II godz. 4 popoł. Gościnny 
w ystęp  W arszaw skiego T eatru  dla Dzieci 
T. J r ty m a .

Sobota. 17 hitego godz. 7*30 „Czło­
wiek. Który by ł C zw aitk iem ". Abon. 11.

TEATR ROZMAITOŚCI:
W torek. 13 lutego godz. 7*30 ostatnie 

przedstaw ienie „No. no. Nanet*e‘‘, ALon 10
Środa. 14 lutego godz. 7*30 prem iera 

„Rodzina". A._ .Słonimskiego.
C zw artek  15 II godz 7.30 Popis Tow. 

U kraińskiego „Sokił-Batko*1.
P iątek . 16 iutego godz 7*30 .Rodzi­

na". Abon. 12.
Sobota, 17 lutego godz 7*30 .Rodzi- 

r a ‘\  Abon. 12.

COLOS5EUM :
Film „Pieśń na Pieśniam i" R rw ia 

„Lw ów  -  S tam buł"

KINOTEATRY:
ADRJA: „Pał i Patarhon" jako w łó­

czędzy.
APOLLO: „Dwa pocałunki".
ATLANTIC: „Parada rezerwistów"

CASINO: „W twoich ramionach" z 
Jear Harlow.

CHIMERA: Świat bez mężczyzn".
GRAŻ\NA: „Ja w dzień, ty  w nocy *
KOPERNIK: . Katarzyna Wielka"

z Elżbieta Bergner.
MARYSIEŃKA: „Katarzyna Wielka" 

z E lż t ie i a  Beigner.
MIRAŻ: „12 krzeseł z Dymsza".
MUZA: „Tysiąc ł druga noc".
PAŁACE: „P 'ccaver i Szokę Szakali* 

przygoda na Lido.
PAN: „Mata Hari“ oraz rewja.
PASAŻ: „Maharadża z Rampuru".
RAJ: „Pod Twoją Obronę". W  sL 

roli A. Brodzisz, M. Bogda, B. Sam­
borski.

SŁOŃCE: „Dobroczyńca ludzkości'4

W ostatnim kw aru:u ukończono mi 
mo kryzysu budowy Domów !.udo­
wych TSL w boryu Łzach (pow. Bóbr 
ki), Wacowicacn (pow Drohobycz), 
Czabarówce (pow. Koni czynce). Miko 
lajowie (poiw. Bobrka), :>nmy te po u* 
roozystem poświęceniu ,.ostały odda- 
tie do użytku miejscowej ludności — 
Prócz tego przejęło T ow arzystw o Szko 
ty Ludowej na własność Dom Ludowy 
w Gemtakówoe (pow. Borszezów) o-

ruz za tw cr lipno  plany budowy Do­
mu Ludowego w Nowosiółce-Biskur/cJ 
(pcw. Borszezów). Dom ten stanie za 
fundusze uzbierane na Dar Narodowy 
•J-go Maja przez Korpus Ofi#>:ski i pod 
oficerów Dowództwa Okręgu Korpusu 
Lwowskiego, — W Dom.ten Ludowych 
TSL prócz Czytelni i świetlicy TSf 
mieści się z zasady Kółko Rolnicze I 
fSftst Stef czy kti

Parce'ati9 dób; prywatnych ■ gruntów trekcjo- 
nalnych na terenie województwa tarnopolskiego.

Ag. „Wschód" dionos,. Urząd ziem­
ski zatwierdził ostatnio szereg projek­
tów dotychczasowych większej i tnnie» 
szej parcelacji dóhr prywatnych ' girutt 
tów erekcjonalnycn na terenie woje­
wództwa tarnopolskiego:

M. i. ulegną parcelacji następujące 
majątki: Złotnik! Jakóba Sommersieina 
(pow. Poanajce) 91 hektarów, Kartu­
zów Schmirera (pow. Podhajce) 15 ha, 
Czerń.e.ów Podleskiego (pow. Tarno­
pol) 26 ha, Kapłińce gr gaf. probostwa 
(pow. Brzeżany) 9 ha, W yrów sp-adko 
bierców Salomona WitKina (pow Ka­
mionka Strum.) 2 ha, Oryszfcowce Cho 
i ńsk eg o-Dzied toszfer cletó g > (pow. Kopy 
czyftce) 45 ha, Kołowce Skarbku Micha 
ł<fvskae!?o (pow Czarnków) 9 ba Mie-

STYLOWE: „Nowoczesny Robiu-
zon“ oraz rewja.

ŚW IT : „Miłość i zemsta dońskiego 
kozaka"

UCIECHA: „Eskadra straceńców" o- 
raz rewja.

REPERTUAR FlLHARMON.il LWOW­
SKIEJ.

C zw artek  15 lu tego : IV. Koncert Sym fo­
niczny. D yrygen t: T adcnK  M azurkiewicz 
Solistka: Eugenja Uniiuslra fekrzybce).

-o-----
—■ Premie j  sztuki „R"dzin»‘‘ A. Słonim­

skiego. Już jutro wchodzi na repertuar T e­
a tru  Rozm aitości słunna now ość A. Sło­
nim skiego .Rodzina", oczekiw ana o .z e i  ca 
!.V kulturaln i Lwów z niebyw ałem  zainte­
resow aniem  (Abon. 12.1 U jęta w  rzereg 
p rzepysznych  scen niezw.vK.le oiekawa f i ­
bula sk rzy  s.e dowcipem i oeTnvm sa ty ry ­
cznego zacięcia, humorem, naśw ietlając tak 
ak tualny obecnie p-obiem  rasizm u. S taran ­
na reżyseria  Br. uaorc-'vskiego, a rty s ty cz ­
ne dekoracje O R exa i św ietna obsada — 
oto ra lo ść  tej sztuki, k tó - i na scenach w ir

uzawslciej i krakow skiej ciesz ■ sie kołu 
sitliiem powodzeniem . W  .o lach głów nych 
w y s tą p ią  JO. M achalski. Krzemicński. Dą- 
'uow ski. Brochw icz Dorwski Ratśililcu. 
Żurowski. Jakubińska. Bonacka. Wierzejsfck 
i Kamińska.

— „Towariszcz" na scenie lwowskiej. ()•• 
slatuia now ość J. D evala ‘ „T ow ariszcz". 
sztuka k tóra odniosła ogrom ny sukces w 
P aryżu , a obecnie w  T eatrze  Letnim w 
W arszaw ie zapełnia codziennie w idow nie 
św ietnie baw iaca się oublicznjścia — uka­
że sic "  najbliższym czasie na scenie lwów 
'kici.

— ColOseum. Tylko jeszcze 2 dni grami 
bodzie pi /.obolowa rewia, cieszącą sie nie • 
słabnącem powodzeniem P. t. „Lwów — 
Stambuł" maz fliin „Pieśń „ad 1’icśuiaml". 
Od wtorku 13 do 18 b. m. włącznie z po­
wodu imprezy Osntej pięć" Ouczaitek I-go 
seansu o godz 4 (rewia). ostatniej rcwjl 
o godz. 7.

— Kino-rewh „Stylowy1*. ul. Szaszkle- 
w I c z ł  5. Dziś w  dalszym ciacu znakomita 
rewja P t. „Ach, puuujai w o ił babkę!" z 
niezrównanym zespołem, a to od. Stadnl- 
kówna Aaa i Bronisławem Melerwil. bar-

.•zyszczów Rozwadowskich (pow. Brze 
ahtiy) 716 ha, P loty cza Wagnerowej 
(pow. Brzeżainy) 3C ha, Bialobożmcs, 
V.\\ wadzkiegu (now. Gzor tków) 16 ha, 
Byczkowce Cieleckiego (pow. Czort­
ków) 5 ha, Mikulńce Reyowcj (pow. 
Tarnopol) 2,6 ha, Nowtiki Eedorowiczo- 
wej (pow. ZLaiiaż) 5 ha, Uwisua Oień- 
"kiego (pod. Kopyczyńce) 8 ha, Bfizaf 
Respaldi/owej (pow. Czortków) 12 ha, 
Szweikowce Tadeusza Potockiego (po 
w kat Czortków) 7 ha. Wola Mu,: owiec 
ka Konopk: (pow. Tarnop-M) 142 ha,
Żyatiófhiete- Walońskiego tix>w. Bu­
cz,aczl 46 ha, Ku pozy lice Zawistowskie 
go (pow Tarnopol) 60 ha, Sitowicz Ró 
ż.y Breimbołz i Tow. '.pow. Złoczów 
110 ha.

Z SALI KONCERTOWEJ.

P o p u l a r n y  k o n c e r t  
F i  h jr m o n ji  L w o w s k i e j

Popularny koncert Filharmonii lwów 
■kiej, który odbył ,>ię w ruodz ele w sa 
li P o ls k . T o w . Muz., zawierał cały szc 
'■eg utworów znanych publiczność: na­
szej już z  estrady, jak Walce Jana 
Straussa „Nad modrym Dunajem", u- 
wertura Offenbacha dio ..Orieusza w 
piekle". Mazur 7 „Halki * i i. Pod ba- 
,'jttą prof. W. Hausmanna. wspomaga- 
nąi cenną współpracą koncert 111 stean 
P*oi. Czaplińskiego, przemówiły ie u- 
: wory raz jeszcze 00 naszej publiczno

urokiem 9we.i melodii i siłą swego 
"yłmu.

Pomysł wprowadzenia koncertów po 
rndamych u\yażać należy za bardzo 
szczęśliwy. Pożądana byłaby nato- 
m as: w przyszłości jeszcze jedna ui- 
nowaejp, mlanowiate wprowadizenic 
wispóludziału solistów, których poka­
źny już zastęp z najmłodszej geucracjl 
czeka n a  sposobność, by dać się po­
znać. Mam wrażenie, że innowacja tu ­
ka wyszłaby na dobre wszytskun: nic 
tylko sohsitoni, bezpośreunio w tern 
zainteresowanym, ale także publiczno- 
ści i Filharmonii, gdyż przyniosłaby pe 
wne ożywienie i iirozmatcepie progra- 
mji. Dr. Słefanja Łobaczewska.

Kronika karnawałowa.
OSTATKI KARNAWAŁOWE 13 iutego 

w Kasynie 1 Kole L iteracko - A rty s ty c t- 
nc-m. Początek o godzinie 9 wieczorem 

„OSTATKI KARNAWAŁOWE". Dnia 13 
lutego (w torek) nrzadza Związek Oficerów 
R ezerw y w salach klubowych Związku 
Hotel Europciski Ul n.

skini. Daalent i p ierw szorzędna p ara  tane­
czna Ettrico—Lucy. Godne.ni w idzenia iesf 
doskonała lloiiictlja „S tary  Jeleń", która 
w yw ołuje huragan?- śmiechu. Nd ekraulc 
iiliti „Nowoczesny Robinsoii" z Douglasem 
Fairbanksem

 o-----
— W naszej Admmistracii zt°zyli: na

ikzy tu lisko  Braci Albertynów zam iast kwia 
i #  na trum nę ś. P. H eleny W ycnerów nci 
koleżanki i koledzy ZaLIadu Ubezpieczeń 
ud w ypaakóy ' zł. 36.50.

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię ­
knych we Lwowie. Gmach Muzeum P .z e -  
mysłowego wejście od ul. Dzloduszycidiii
I. i. W salonach Towarzystw* otwirto 
jęci wystawa prac artysiów-malanzy: Ace- 
dańskiego. Ackerówmej. Bzunka. Erb a. Kt 
driory. Lobosa, Mand-Aleksamiiowej. No­
wakowski ej. Pobisza, Psachisa, Strzygo w- 
skiego. 'iópołricłlego I Zarembskiei. Wy­
stawa otwarta jest codzitnnie od 10 do 15 
popołudniu. Wstępy zniżone.

czywisożści, będą najbardziej natural­
nym środkiem wypowicdaenia się, dla 
drugiego będzie nim tajemny dlą inte­
lektu. a otw arty dla n.owy uczuć świat 
dźwięków dla trzeciego wreszcie sym 
bulika mowy ludakiej, dozwalająca w 
swej ścisłości i ciasnej określoności na 
najsilniejszy współ "dział czynnika ro­
zumowego. Ale w  każdy m z  tych w y­
padków poznania zmysłowe jest dJa 
a rtj sty środkiem porozumienia się z 
ludźmi. Zachodzi tu tylko ta zasadnicza 
różnica, że twórca i widz czy słuchacz 
podchodzą do tego obiektu poznania 
zmysłowego z dwóch różnych pun­
któw widzenitt: pierwszy bierze na 
siebm trudną role stwarzania tych ob­
iektów. drugi jest raczej rylko ich — 
jakkolwiek zawsze mniej lub bardziej 
aktywnym — odbiorcą. Teren porozu­
mienia jest zatem wspólny, ale sam 
typ ustosunkowania sie do przedmio­
tu jest zasadniczo różny. I kto wie, 
czy nie tu właśnie leży najbardziej isto 
tna różnicą pomiędzy twórcą ą słucha­
czem, czj w tej czynności kształtowa­
niu rzeczywistości artystycznej nie 
kryje s‘ę właśnie jądro °wei tajemnicy 
■która pomimo wszystkie wspólnoty w 
tym jednym, jedynym punkcie rozdzie 
la twórcę od widza czy słuchacza? 
Czy to. co nazwaliśmy sztuką kształto 
wania artystycznej rzeczywistości, 
nie jest właśnie granicą, do której nłe- 
jest danem nigdy zbliżyć się tym 
„twórcom z drugiej ręki"? Bc widz 
czy słuchacz, posiadając naw et w naj­
wyższym stopniu zdolność twórczego 
ustosunkowania się do pi zedrrtioiu w

znaczeniu samodzielnego pi zużycia te ­
go przedmiotu, nie posiada jednak teil 
mocy. by dać mu życie.

T a nowa rzeczywistość, rzeczywi­
stość sztuki, Powołana do życia wy­
obraźnią artysty , narzuca sie odbiorcy 
dzięki swej specyficznej istocie: jest
w pewnej mierze podobna do tej rze­
czywistości. którą ten odbiorca spoty­
ka w życiu, zaś równocześnie od niej 
inna, inna pr zedewszystkiem dlatego, 
.ponieważ inne od tej pierwszej budzi 
uczucia. Ale są to znowu uczucia u:l 
mocy jakiegoś tajnego porozumienia 
dostępne wszystkim ludziom, nie sa­
mym tylko twórcom, ale 1 widzom i 
słuchaczom. Nie tu czas i miejsce, by 
zastanawiać się bliżej nad tern, co jest 
istotą tych uczuć, t. zw. uczuć estety­
cznych, Chodzi w tej chwili o sam 
fakt, że, jak to znowu stwierdza na 
każdym kroku nasze doświadczenie 
wewnętrzne, uczucia te są wszjstkim  
ludziom w mniejszej lub większej mie­
rze dostępne, a twórca powołując je do 
życia, uderza v  -strunę rezonuiącą pe­
wnie i mocno dla wspólnego porozu­
mienia. S tw orzyw szy raz sw ą nową 
rzeczywistość w wizji artystycznej, 
twórca przepaja tą cała siłą uczucia, 
do jakie; jest zdolny i tern samem u- 
cztuciem promienieje później ta trawa 
rzeczywistość jego sztuki w kierunku 
widza czy słuchacza.

Ale sama siła uczucia nie wystarcza, 
by zostać wzajemnie zrozumianym. 
T rzeba jeszcze ten świat wizyj barw ­
nych, dźwiękowych czy słownych zor- 
gsmiz-ować w  ten sposób, by jego treść

mogła być przez słuchacza czy widna 
pojęb z łatwością. Bo inaczej dzieło 
a/tuk:, nawet wyposażone w ua-jwiie- 
ksze w alory uczuciowe, nie znajdzie 
oddźwięku u odbiorcy, pozostanie nie­
zrozumiane, jak poemat napisany w 
obcym jętzyiKu. Człowiek jest bowiem 
istotą któreg stosunek oo świata ze­
wnętrznego opiera się nietyłko na ze - 
tikcjach uczuciowych, świadomych I 
podświadomych, ale w bardzo znacz­
nej mierze i na reakcji roztumiowej. On 
"ietylko daje się z wdzięcznością por­
wać uniesieniom uczuciowym twórcy, 
ale co więcej chce wiedzieć, jakim jest 
ów przedmiot jego rtakcyj uczucio­
wych, niet?4k& chce doznawać radości 
i smutków w raz z  twórcą dizteła sztu­
ki, ale żąda by mu pokazane to, z po­
wodu czego raduje się i smuci.

I znowu jakże inaczej mogłaby być 
dostępna ta organizacja rzeczywistości 
artystyczni j dla widiza czy  słuchacza, 
gdyby świadomie czy podświadomie 
nie podeszła do tych Praw funkcjono­
wania intelektu, które jako każdemu 
człow!ekowl z netury wrodzone, są dla 
niego czemś ła/twem j naturaltiem, 
czemś, c° mu ułatwia percepcję dzieła 
sztuki? P raw a tak proste jak prawa 
powtórzenia, podobieństwa, sytmetrji, 
kontrastu, podporządkowania części 
pod nunkt widzenia całości, i inne dztn 
łają, jak nas uczy doświadczenie co­
dzienne wszędzie, gdzie u m y s ł nasz
pracuje celem Przyswojenia sobie ja­
kiejś obce1 rzeczywisfnści. gdzie się 
wobec niej ustosunkowuje poznawczo. 
Czy bodzie to treść dzieła naukowego,

z któ er* przyjdzie nani się zapoznać, 
czy dzieło sztuki, pizcę. którem staje­
my po raz pierwszy i które w  pierw­
szej chwili jako obce w ydaje się i.atn 
czemś wewnętrznie nfesupełnie jasno 
zorganizowałem  — zawsze te wspom­
niane wyżej prawa psychologiczne po­
mogą nam w orientacji. One stanowią 
senernat -ego, co nazywamy „formą" 
w dziele sztuki. W ystarczy uprzytom­
nić sobie jakiekolwiek dedeło sztuki, 
by uprzytomnić sobie jak dalece posłu 
guje się tu twótca owym schematom, 
opartym na prawa©! funkcjonowania 
naszego umysłu: symetria w rozmie­
szczeniu figur na obrazie, rytmika 
wiersza w poezji, zasada konstrukcyj­
na, której poddnainit zostaje dzieło archi 
tektury, wreszcie równomierny puk; 
rytmi’-i muzycznej, logika harmonii, 
czy jednolitość materiału tematyc/n"- 
go w utworze muzycznym, nie dla in­
nych cetów zostały wprowadzone. Nic 
tyle twórcy są one potrzebne, ile wi- 
dzowi czy słuchaczowi, dla którego 
Powołuje się dzieło sztuki do życa A 
węc — jak w-dzkny — jeszcze jede" 
czynnik ogólnoludzki, wpłj-wa ący na 
powstanie , i na wygląd dzieła sztuki.

• Znowu nie „nadik* :zka*‘ siła i magia 
tvrórcy, różnego oa szarej masy lu<iz 
kiei, ale tylko spotęgowanie wrodzo- 
tiycr. każdej jednostce darów  przyro­
dzonych.

Próba „odbronzowaiiia" artysty, 
czy też może tylko rehabilitacja czło­
wieka w pełni jeg0  praw do życia
twórczego?



Nr Z Ui.ia 14 luuTftO 1934. 7

— T ^w *tivs.„a  N*ukowa we LwOwle.
łosii-dzenic W ydziału liijto rvcznafilozo- 
fiezitegn odbedzie sic w e w torek  13 b ni. 
o rou*. 5 popol. w lokalu Se..ii.tar,um oroi. 
Abrahama w starym  cma-cłia uniw ersytec­
kim: ul św Mikołaj., 4 p. I. Porządek 
aziejiny: Czł. Joc dr K M aleczyński
przods iw i refera t p. t. „2ródla literackie 
K i i  zw G alla"; czł doc. dr. 1T. 
Smolka p rz e s ta w i refera t p  t. ..P toluncl- 
sJta nslnwn kw aterunkow a".

— Akad. OdJz Związku Strzeleckiego 
urządzą w Iniu 13 lutego 1934 o godz. 21 
w lokalu w la sn .m  p rz” ul. Kurkowej 1 12 
..Tradycviiiego Śledzia" dla su rach  człon­
ków i svm oatvków .

— Wszys.kte „yle ucze..1ce zakia<k,w Iw. 
Zofjl Strzałkowskie) orasi ale na zebranie 
e sól n r  które odbędzie sie w e środę dnia 
14 lutego br o eodz 17 tej w sali konfe­
rencyjne! zakładu, ul Zielona 1 22. Na PO 
rządku obrad sp raw y  zw iązane z proiokto- 
w anym  obchodem ku uczczeniu śp. Zofii 
S trzałkow skiej i 40-lccia istnienia zak ła ­
dów. oraz siprasra organizacyjne nowo* 
pow staiacego ..Związku byłych uczenie".

— Lw®wskle Tow. Fotograficzne donosi 
że we w torek dnia 13 bm. o godz. 19-tel 
odbedzie sie dla członków wspólne zw le- 
d7ni,-"e XIV Salonu Fotografiki Polsk!el: 
oprow adzać bedzie p Cieśla kustosz Mn- 
zeum Przem ysłow ego i p Inż. Romer. 
Punkt zborny w hallu Muzeum Przem . 
Art Hetm ańska 24.

Dalsza akcja budowy osiedla
na Że la zn e j W odzie.

U W & G A 1 U W A G A !
P rz e m il i ) I I  Kupcy! I I zbuî I bId II
In fn rnucie  w spraw ie wym arc należ­
ności. W ypełnianie i obliczanie wy 

kazów  ola 
U BEZP1ECZALN I S P O Ł E C Z N E ' 
szynko, dokladn  e, pod gwaiancja 

, . ł - c i i r e K * *  P o l s & i .  R e f t U m a  
\ wow. Preary ti. Te efon 4ó 6C. 64‘)

— Fgzauiina sekretarzy ginmnycn.
!\Tiiiis'crstwo spraw  wewnętrzns cli za 
rządziła, iż w program e egzaminów 
dla kandydatów na sekrera rzy  gmin­
nych muszą być uwzględnione m. »n. 
przedm ioty. tak’c, jak ustrój Państwa 
perskiego ustrć.i samorządu, zadania 1 
obowiązk samorządu gnrnnego. skar- 
bowość i rachunkowość komunalna, 
prawo Luażc+owe. administracyjne, cy 
-.yilne i karne,

— Z Oddziału teclin. - drogowego P. 
K. P. Przed kilku dniami odbył się sta­
raniem Oddziału techniczno -  drogowe 
go eksp! oa tacy.%i ego 1 handiow go dy­
rekcji kolei pastwowyeh we Lwowie 
ttaćycyjny opłatek który w  tym roku 
specjalnie uroczysty przybrał chrafc- 

ter.
Z jawili się w pierwszym rzędzie pp. 

pos'mvie wiceprez. dr. Zdzisław S ło ń ­
ski i dr. Stefan Mękarski. dalej ks. Ba 
uncb, naczelnik Oddziału drogowego 
inż Voelpe) wraz z zastępcą iitż. Zy­
gmuntem Laskowskim, wicedyrektor 

Lytwak, insp. Rudnicki, zast. nacz. 
Krzeczuowski prezydium zarządu j  
Okręgowego Z. K. P., mcźowie zaufa­
nia Związku i kilkudziesięciu członków. 
Oddziału.

Zebranych witał, iako gospodarz uro 
czystości i inicjator zebrania członek 
zarządu głównego i prezez Oddziału 
Orhn-czno _ drogowego Albin Rytwiń- 
ski. I

Wygłosili następnie podniosłe prze­
mówienia pp. posłowie Mękarski i

ronski. O znaczeniu organizacji Z. K. 
I*, mówił p-ozes Lcrcel, wiceprezes

ciniański sekretarz Jaworski, wresz 
,ę cz.onek oOdćziału Adam G ogo l.
— Kolo kupców 1 przemysłowców 

Oddz atu Lwowskiego Ligi Morskie] i 
kolciibJne]. C dem  rozważenia sposobu 
poparcia działalności Ligi Morskiej i 
Ho.onjalnej przez sfery gospodarcze 
Izba przemysłowo - handlowa v ,z  Lwo 
w ie zaproś..a w porozumieniu z L >gą 
'.-.j ską i Koion.alną prezesów wszyst-

n org-anizacyj gospodarczych Lwo­
wa na K o n fe r e n c ję , która odbyła się 
ania 8 b. m. w sali Izby przemysiowo- 
i,aii,a;owej uoa przewodnictwem wice- 
u.ciesa izby arch. M. Ulama. Po refe­
ratach wicedyrektora Izby dra St. 
Nahiika i prezesa Ligi prof. dra Niem­
czyckiego, deegaci poszczególnych or 
gamzacyj składali kolejno deklaracje 
ak najgorętszego poparcia akmj Ligi 

i:a terenie swych organizacyii. Zebrani 
ticnwaJdi jednogłośnie uznać się za Ko­
mitet organizacyjny Kola Kupców i 
1'rzemyslowców Oddziału Lwowskie­
go Ligi Morskiej i Kolonialnej z tem, 
'6  w najbliższym czasie zbiorą się po­
nownie terem złożenia sprawozdania z  
postępu akcji &  terenie paszczegól*
■ >.vch organizacyj.

Donosiliśmy już, że gmina m. Lwo­
wa wybudowała dia osóL p .yv atnycb 
30 jednorodzinnych domów murowa­
nych, które w lecie b r. będą zamie­
szkałe. Ze względu na znaczne zainte­
resowanie się tą akcją, postanowił Ko­
mitet rozbudowy kontynuować ją w ro 
ku bieżącym. Na ten cel sprzedaje gmi 
na m. Lwoiwa na Żelaznej Wodzie re- 
sżre parcel po niskiej cenie, licząc od 
zł. 13.50 do zł. 18 za 1 sążeń kw adra­
towy. W akcji tej mogą wziąć udz&ał 
osoby, posiadające odpowiednią gotów 
kę. kuiraDy łącznie z kredytem z Pań­
stwowego Funduszu Budowlanego, wy 
noszącym najwyżej 6.000 zł., w y sta r­
czyła do ukończenia budowy domu. 
Przy kontrakcie kupna-sprzedaży  ma 
si nabywca działki wpłacić 20 prc. ce- 1 
ny kupiła parcelą zaś reszte ceny kup- i 
na parceli wpłacać w ratach pólrocz- i 
nych w ciągu 10 lat przy oprocentowa i 
niu 3 prc. w stosunku rocznym. *

Nabywca działki musi już z  wczesną 
wiosną przystąpić do buidfOt\ ry  domu i 
jeszcze w  bieżącym roku ją ukończyć, 
bądź przez Komitet rozbudowy mia&*a 
Lwowa, bądź we własnym zarządzie. 
Do dyspozycji budujących posiądą Ko­
mitet rozbudowy szereg typowych pla 
nów domu. Nabywcy paroeJ mogą jed­
nak budewać domy wedlle planu w ła­
snego z icin zastrzeżeniem, że architek 
tura budynku musi być uzgodniona z 
k'eirown:k:em budowy z ramienia Ko­
mitetu.

Projekt dopiowadzenia tramwaji’ na 
nowe osiedle z uwzględnieniem umiesz 
czen:a  trasy dla obsługi dworca kole­
jowego w Personkówoe, toru w yśc:go- 
wego i Nowego Lwowa musi być roz­
patrzony przez Radę miejską przede- 
wszystklem ze względu na wyszukanie 
odpowiedniej pozyaji do pokrycia kosz 
tów budowy.

Podróż Nony Lizy do Londynu.
Słynna Gioconda Leonardo da Viiicl 

nłejednokrotn.e już byw ała przedni o- 
tem sensacyjnych wiadomości i p’olek. 
obiegających cały świat. Jak wiadomo, 
pewnego dnia wspaniały ten obraz 
znikł z Louvru i po w .e';i trz y  poda cli 
odnalazł się we Włoszech. Przywiczio 
no go powtórnie do Paryża i ustano­
wiono specjalną straż sfrzegącą Mony 
Lisy. Zrazu pilnował jej specjalny do 
leluyw. któienp' powierzono w yłącz­
nic czuwań e naa tvin obrazem pó­
źniej służący muzealny. Nikomu ze 
zwiedzających gaierje w Louvrze nic 
wolno było zbMżać sie do Gioiondy.

Hóźucj rozeszły .v,'ę pogłoski, że 
ulnale7: ,ny portret nie iest oryguia- 
łetn, gdyż został we Włoszech dosko­
nale skopiowany. Utrzymywali to na­
wet krytycy sztuki, tak że dyrekcja 
I^Jiiyru musiała zwołać specjałr-ą ko­
misję, która PrzeprcwaJzi’a badanie, 
czy znajdująca się w muzeum M^na 
1-isa tl e jest falsyfikatem. P rzy tej spo 
sobnoścf zbadano także 150 innych o- 
ii ni żó w, króryoh pochodze nie by o wąit 
pliwe. Mona Lis« wyszła z tego egza­

minu zwycięsko i powróciła na swe 
honorowe miejsce.

Obecn e pojawiły się jednak znowu 
pogłoski, że obraz jest podrobiony, Po 
stanowiono go pizewieźć do Londynu, 
gdzie /bada go międzynarodowa korni 
sja z trzech znakomitych znawców 
sztuki. Ccfcm przewieź, cni a Mony Li­
sy do Loikiynu jest meryiko stwier­
dzenie jei identyczności, ale także od­
nowienie obrazu, które powierzoun 
malarzow' angielskiemu Kennedy Nor 
iłowi. T ransport jej do Anglji iest je­
dnakże utrudniony, ponieważ Mona 
Lisa.., nie posiada paszportu ą w> nfe 
7. powodu biaku dowodu icfeniyc/.no- 
5ci. ale wskutek obowiązującej usta­
wy. zabran a ia.eei wywozu z  rra rc ji 
dzieł szruki. które przedstawiają w ła­
sność narodową. Ażeby rmożkw ć rę 
„Iłodróż". musiano wydać specjalne po 
z,wolenie, a nawet zmodyfikować usta 
we.

Obecnie jędnak rząd frańćuskj ma 
yóększe kłopot^', zatem rodróz M0113' 
Lisy do Loiioynu zapewne sie odwle­
cze.

Wyrok na Szawaluka i tow.
■Wczoraj o godz. 9 rano ogłoszony 

został wytok w procesie Szawaluka i 
towarzyszy. B. naczelny sekretarz Sa­
du okręgowego Bazyli Szawahik zo­
stał skazany za sprzewewierżenie de­
pozytów wartości 10.000 zł. na 3 lat 
więziewa, a za podrobienie dokumoiuu 
urzędowego na 6 m:esiecy. Szawalu- 
kcwi wy-ufeffzono łączjią karę 3 lat. 
B. więz:en brzesk' Iwan L^zczjmski za

wprowadzanie w  błąd szeregu osób 
skazany został na dwa lata więzienia, 
lecz na mocy amnestii obniżono mu tę 

' karę do jednego roku.
I S zawal uk i Liszczyński skaz a n zo­

stali ponadto na pozbawienie praw ho­
norowych i obywatelskich na przeciąg 
lat 5.

Dwaj oskarżeni horoy.utz i Tamr.w- 
}  ski zostali itmewmnieni.

Pogrzeb ofiary Cybulskiego.
Mrczo,raj o godz. 8 rano odbył się po­

grzeb zamordowanej przez ILerouima 
Cybulskiego ś. d .  Scheffówny. W po- 
grzeb.e uczestniczyła tylko najblższa 
ro^izina zamordowanej. Z kapi cy  Za­
kładu mećycyny sądowej przenlesono 
zwłoki na cmentarz Janowski. Modły
nad trumną odprawił ksiądz szpitalny. 

* • «
Parere psychiatrów które miało być 

d c ś  gotowe, zostanie zakończone do­
piero w p ątek lub w sobotę.

Termin wygotowania aktu óskaiże­
nią w postępowaniu doraźnem upływa 
24 b. m.

Jeśli Cybulaki stanie p-zed sadem 
doraźnym — pędzle odpc.wia.Jal Z3 
zbrodnię z art. 225 kodeksu karnego, 
t. i. za zbrodnię zabójstwa, oraz za 
zbrooHię z art. 168 k, k. t  j. zniewr że­
nią zwłoA; ludzkich.

Michał Kołodziej ścigary będzie za 
zb rod n i z mi. 148 (udarami u ?  po­

stępowania karnego i zacieran.c śla­
dów zbroln '), oraz — zależnie od w y­
ników śledztwa — ?a zbrodnię z art, 
27 t  j. pomoc w zbrodniczym czynie.

Woźny Instytutu cnemiczuego O nacz 
oapow.adać bedz'e za występek z art. 
244 kodeksu karnego (za udzieieuie trą 
ciznj innej osobie)

S z e r e g  w ł a m a ń .
Ubiegłej nocy włam ywacza dostali 

się do drogiurji .ngr. Ber asa p rzy  ul, 
Niemcewicza.

Ze sklepu Katza tul. ś v r. Stanisława 
2) sk  adfciiotio tow ary wa^tośr1 kilku 
tysięcy złotych.

W iększą ilość tow aru skradziono z 
firmv Lloyd na pi. BMczewtsMogo.

Z zakładu onopetlyczncgc przy ul 
Friedrichów 2 n.eznam w łam yw acze  
wynieśli większą ilość rzeczy.

Mieczysław Karłowicz.
W 25-fą rocznicę zgonu.

W  pobliżu Hali Gąsienicowy obsunę 
ła się przed 25-ciu laty Jawina — na 
sloku Mąłego Kościelca. Pod nią z^.- 
nął samotny narciarz. Tylko góry wi­
działy katastrofę i zapamiętały mo­
ment tragiczny — śmierci wielkiego 
kompozytora polskiego Mieczysława 
Karłowicza. Szukał samotności w gó­
rach, opuścił W arszawę po godnie 
przeżytych lutach mrówczej pracy l 
po wspaniałym a mało uzuanyn roz­
kwicie swego taientu. Przygarnęła go 
do siebie przyroda górska lodowym 
uściskiem. Tragedią młodo zmarłego 
było że śmierć przerwała pasmo tego 
życia, właśnie w chwili, kiedy Mieczy­
sław Karłowicz zaczynał dostępować 
szczytów swej sztuki. Ostatnie lata 
były szybkiemi. wspanialemi postępa­
mi jogo artyzmu.

Muzyka M'eczysława Karłowicza, 
spowita w  romantycznym żalu, jest 
naw skróś liryczna. Liryzm ten szukał 
jednak wielkich form. Poemat symfonl 
czny był główna i ostateczną formą, w 
której wypowiedział sie geniusz Mie­
czysława Karłowicza, a wypowiedział 
się z piękną szczerością 1 nie dbał o 
poklask. Nie zabiegał Karłowicz o sze­
rokie uznanie. I może właśnie dlatego 
"ad t«m uznaniem pracował czas! Dzie 
ło rozbłysko. w  pełni swego znaczenia, 
dopiero po tragicznej śmierci kompozy 
lora.

W ystąpienie M ieczysława Karłowi­
cza na arenie polskiej twórczości muzy 
cznej przypada "a pierwsze lata bie­
żącego stulecia. Po studjach muzycz­
nych zaczętych w Warszawie, dopeł­
nionych w Berlinie u prof. H. Urbara 
i u Artura Nikiseha w Lipsku, po po­
dróżach zagranicą — powraca Mieczy 
jh w  Karłowicz do Polski, w  której, w 
ścisłym kontakcie z polskością, dojrzę 
vva jegu talent, ale promieniuje chwałą 
niestety — pośmiertną.

Urodzony w r. 1876 w Wiszawewic 
"a Litwie, ginie Karłcw;cz w r. 1909. 
Syn wybitnego etnografa i lingwisty 
Jana Karłowicza wrzrasta Mieczysław 
Karłowicz w atmosicrze nawskróś kuł 
turalnej. którei zawdzięcza sw ą piękną 
postawę duchową. Sztuce swej oddaje 
się KaHowicz z niesłychaną metod.,- 
cznośoin, ale świadoma wysokich ce­
lów artystycznych. W  W arszawie 
Kiirluwiez wchodzi do grupy „Młodej 
Polski" muzycznej, grupy, która stoi 
wówcza.ź imionami Karola Szymanow­
skiego i Ludomira Różyckiego. W  tych 
latach powstają kolejno wielkie utwo­
ry  Karłowicza; poematy symfoniczne 
„Powracające fale“ (1904), „Odwieczne 
pieśni" (1907). Po nich nastepuja: ..Ra­
psodia litewska", „Stanisław i Anna 
Oświęcimowie", ..Smutna opowieść" i 
niedokończony .rilramaf w maskara­
dzie". Oto szereg wielkich dzieł Kar­
łowicza. znacza.cy postęp od egotyzmu 
do coraz dalszych zasięgów ekspresji. 
W ostatnich latach znaczy sie ten po­
stęp namiętnością opowieścową i na­
sileniem diamatyczpem. Polot i mi­
strzostwo coraz wyższei miary. Z dzieł 
młodzieńczych Karłowicza żyją jego 
picini i koncjj.N Kkrz.wenwy 

Twórczość Mieczysław! Karłowicza 
obejmuje ilościowo niewielki pozornie 
rząd tylko kilkunastu opusów. Ale to 
dzieł0 zbiorowe, jest spuścizna wielkiej 
intensywności uczuciowej. Jaki byłby 
rozkwit tego alentu, gdyby twórca 
doiył dni dzisiejszych i żył wśród nas, 
jako zaledwie 58-letnj? Moż.emy sruć 
hipotezy — ale wiemy dobrze, żp zga­
śnięcie Karłowicza było tragiczny stra 
la dla muzyKi pilskiej, bo v z e ć  25-ciu 
laty tatrzańSKa lawina przykryła sam 
rozkwitu talentu wielkiego mistrza, któ 
rpgo pamięci, cała Polska dziś składa 
serdeczny, szczery hołd.

D w a  n a g le  z g o n y .
W czoraj w  południe zmarł nagle stu 

datit Poluechniki ArdTze5 Żiiniewicz 
(ul. Lis.opada 45).

Na Kiepurowie zmarł perwiien 70-letsii 
starzec, którego nacwi^ka nie zdołano 
ii$tali£

Zwłoki obu jmarłych odsaydonc do 
Instytutu medycyny sarfłowcj.
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uł owa muzeum i pracowni naukowej w Żabiem.8
WS«pyvófla stanisław ow ski o. Tagoiflmy 

sic i i 1x2Ibs Zarządu głów nego Tow . P rzv  
hiciół lluculszczyzny zen. Kasorzyoki b a ­
wił, w  ostatnich dniach w  Zabiera w  s w j - 
w jch z:\viazanvch z rozbudow a Huoulszczy 
zny. M iii. om aw iana by ła  kw estia  budo - 
w-y Muzeum huculskiego w  Żabiem. Kwe­
stia a interesują ti>e sfery naukow e w ar­
szawskie i lw ow skie. Muzeum huculskie 
ma zgóry zapew niona bardzo  znaczna ilość 
ciekawy cli eksponatów i niew ątpliw ie b ę ­
dzie centrali*<.m punktem zainteresow ania 
w szystkich, k tó rzy  p rry ieżdżać  będa na 
H u;ulszczyzne 

W edług proiekiu. Drzy M uzeum pow sta­
nie w ieksze laboratorium  dla sfer nauko­
wych. P iofesorow ie i badacze b eaa  nile!! 
do dyspozycji k ilkanaście pokoi i obszerne 
pracow nie, gdzie beda mogli na miejscu roz

w ijać działalność naukowo fifcynić studia, 
p racow ać nad dziełami

Kwes.*a pow stan ia  Muzeum i pracow ni 
dla naukow ców  jest bardz,. realna i bliska, 
gdyż inkaato rzy  pow stania Muzeum, n 
głów nie w ojew oda Jagodziński. roM io-za- 
dz-ia  su,nu około 70 tysięcy* złotych, ua 
k tó ra  sk ładają sie subw encje m inisterialne 
i ąrojewód-ąhte. T akże Izba rolnicza obie­
ca ła  sw a pomoc. Gmina Żabie w ydzieli pod 
zabudow a..ia pow yższe zruu t i dołoży sta- 
.ań  p rzy  budow ie Intencja woi. Jagodziń­
skiego jest, aby Muzeum huculskie i p ra ­
cownie naukow e b v łv  w ybudow ane w  cią­
gu la*a.

W  rolcu bjfźactsm ma być również wv- 
b udaw ane w  Żabiem schronisko Polsideeo 
T ow arzystw a T atrzańskiego.

Uroczystości na H uculszczyźnie.
W dniach 14 do 19 b. m. odbeda sie — 

Jak już donosiliśmy — w ielkie uroczystości 
ift Huculszczyźnie W  program ie: zaw ody 
ua-ciarskie górnej H uculszczyzny. m arsz 
szlakiem Il-e. B rvgadv . m-az koncentracja 
U urkut—Żaoie.

U roczystości na H uculszczyźnie m aia w ła 
■'uje na  celu obudzenie zainteresowuniu 
w śród najszerszycn w arsrw  społeczeństw a 
tą piękn; połacią naszego kraju , m aja one 
ułatw ić i udostępnić najszerszy.!, rzeszom  

zlącmlvcie tycn pam .atek  no I! b rygadz ie .

sztimi huculskiej i tych cudów  przyrody .
W .efaa ilość pam iątek po w yzw oleń­

czych w alkach II B rygady, w ielkie m ożno­
ści spor Iow- zim owych, sw oista  sztuką hu ­
culska.' zdrow e pow ietrze górskie, w spa- 
•paśe w idoki, to  w szystko składa sie n a  to. 
aby  na riuaulszczyznę zw rócić baczniejsza 
uwajre.

Specjalnie uruchomił .ne p o c ią ć  d a d z t 
m ożność ła tw ego  i taniego odbycia poćró - 
'  y. Spieszm y w iec w szyscy  w  dniach 14 
do 19 b. m. ną ■ Huculszczyzne

( („P o c a łu n e k  przed lustrem
SZTUKA FODORA 

(PRliriJERA W TEATRZE IM. MONIUSZKI W STANISŁAWOWIE.)
IJt> -Dniu bez kbm  iwa“ sięgnął tenM 

stanisławowski ponownie do sztuki o głę­
bokim problemie psychologicznym: szcztJ 
śliwy wybór padł na głośną sztukę Fodo- 
rn. która ob egła z triumfom niemal wszy­
stkie semy euiopejskic i została nawet 
sfilmowiana. Problem sztuki jest niemal cłdc 
bein codziennym palestry i prasy sensa­
cyjnej., ..sprawą*' dla piokuiatoia i sadu. a 
głęboka tragedią dla ofiar.

Znau* powszechnie profesor dr. Petteu- 
boi (Ostiwwski) wystrzałem z rewolweru 
kładzie trapem ubóstwiana przez siebie, 
żonę. Di*max rozegrał sie we willi jej ko­
chanka. — Skąd podeji zemo u' tego ślepo 
swej żonie (Ładosiówm.) ufającego mei 
czyzny? Pocałunek pr^ed lustrem, złożony 
u:t jej ramieniu — odsłania tuu prawda. 
Ona — przed lustrem wydobywa maxl- 
miim wdzięku i czaru ze swej Postaci —< 
wszystko dla. kochanka. * którym ma $*t 
wnet zobaczyć. Pod wpływem pocałunku 
tneż.a. zręcznie dotychczas noszona masku
— w zdenerwowaniu zlekka sie zesuwa i 
'nbek prawdziwej, obcej dla niego twarzy
— rodzi pierwszo podejrzenie... Biedzi ia
— i dramat nłyskąwicznie sie rozgrywa. 
Obrony dr Pettenhofa podejmuje sie iego 
przyjaciel z ławy szkolnej, znakomity o' 
brońcar dr. Forster (Wasilewski).

Opo?iadame oskarżonego budzić zaczy­
na I w nim oddeitzepie w stosunku do wła 
miej żony (Ł ozińska) Identyczni rozwój 
wypadków: t tu pocałunek przed lustrem 
odkrywa nagą prawdę.

W obronie i spodziewanym WiOku u- 
walniaiacym Ha Pettenhoffa oczekuje dr. 
Forster sankcji prawnej — dla ukarania 
awej zony. Mowa obrończa męża Jest o- 
skarżeniem. zwróconem pod iej adi esei" 
Wyrok awalniafacy kliienta — ma dla niei 
być wyrokiem śmierci Wprawdzie W

TEATR IM. MONIUSZKI.
Wtorek 13 bi.i godz. 20: ..'Awanturą w 

f;ijit“.
Ś ro d a  14 b m .:  n ie c zy tra y .
C zw artek  15 bm gndz. 20 ..Lilia We* 

neda'* CpremiKTa)

TEATR UKR IM TOBILEWICZA, fealii 
Sokola).

W torek  13 bm. godz. 20: ..Czumaki" (ko., 
media)

KINOTEATRY W STANISŁAWOWIE:
BELLONA: „Ułani, ułaui“ .
O LIM P J a  P ro k u ra to r  Alicja Horn'* 
TON „Syn dżi® gli“ .
LRA N JA: „Zdobyć cie m uszę (K iepura). 
W irsz a w a : W ielka księżna Aleksandr;!*'

(M. Jerltza ). ____

Z rutbu aiułbowego w DOKP. P  o tw;
rzeln ika W ydziału ruchu D yrekcji kolei 
iuż. Adam Kmita, przeniesiony został na 
'ó w norzedn r stanow isko do D rrekcii kolei 
w  Poznaniu. Rówomcześrie r> Minister Ko­
munikacji pow ierzył pełnienie obow iązków  
naczelnika W ydziału ruchu tut. DOićP. R o­
m ualdom  Iw aszkiew iczow i, dotychczaso­
wemu zastępcy  nacz. W ydziału ruchu w 
D yrekcji koaei w Radom ia, który już objął 
w ub ty g .’ urzeaow aoie.

Z Tow. Ochrony Zwierząt. Oueedal od-

bójce uwolnił1, ale adwokat rac spełnił swe 
eo zamiaru. Zarotoat zemsty — uajwyższy 
stopień uczucia ludzkiego przebaczenie.

Niezwykle trudua rola adwokata, rzecz­
nika s^ego -przyjaciela a zarazem i swojei 
sprawy, prokuratora dla żony i sędziego 
swego losi w jednej osobie — znalazła w 
osobie P. Wasilewskiego doskonałego od­
twórcę i interpretatora Jego emocjonują­
cą, pełna artyzmu mowa obrońcy wykazała 
wieie świetnych momentowe szxoda tylko, 
że efektowna scena z rer o-Weróm nie była 
dostatecznie wyzyskam P. Łozińska (żo­
na di. Forstera) muła szerokie pole do po. 
ipiisu jej wyoitnego talentu sccnirznego. od­
nosząc zasłużony; sukces swoją koncertową 
g\ą. Na tle obu tych kreacji, p. Ostropol- 
ski jaKO zor.obóica dr. Pettenhof. wypadł 
zupełnie buc >. mimo że sta.ał sie grać jak 
najlectoj. P. Czabanowski (koncypient ilt. 
§fehOB) wniósł na „trzeźwo" wiele ntu- 
drych J tralnycn uwag życiowych, z natu­
ralną jowialnością i dobroausznością sta­
ruszka. który wjeie widział. Nadcwyczol 
udatnie i ujmująco zaprezcntow.ła nam p. 
Kopaczówna Krcacie nowoczesnej. satn<v- 
dziclnei kobiety (koncypientka dr. H. 
Fr*y). Z iim’ d ’ wykonawców wytóżnW 
należy pp. Ładosiównę i PosiadlotysKegc.
_ Strona ł^torażywna iafe zt ykle bardzo 

st.iranL? opracowąna; ze szkoda jadirak 
dła całości wykorzystuje sie bez odoowied 
nich zmran materiał dekoracyjny z poprr.od 
nich sztuk (np. dekoraria ceb' wieziemiel 
znaiu z ..„Artystów** i ,J?ewii sylwe*tro! 
wej i. Ogólne uznanie znalazły w^kwh t«c 
i pełne smalcu toalety p. Łozińskiej i Ko- 
pacrówtiej.

sztuka ta:, dzięki doskonałej grzt zespo­
łu. ma i u nos zanewnimte pełne i zasłu­
żone nu wodzenie. I. i).

by ło  się w ą 'w  'g rom aoie jiir staris ław ow - 
skieu’0 Tow  O chrony Zw ierząt, na w órem  
w ybrano  now . zarząd w  sk ładzie , mż 
S c iaen ew itz  (przew .). insp. Zakrsewslci. 
dr. Dembowski (zast. przew .). Niedźwiecl i 
( s e k r ) B ergner (skarbrak), o raz  dr. H i- 
cicer, insp Kreburzewski.. Zagaiey -ska. W . I 
towiozowa, KabSuowska. B arda. P iskorski. 
Znam irowsl i: i dr. S ilberbacn (czł. za rzą ­
du).

Kronlha karnaw 3 ł°y  a Dziś w torek  (1J 
bm.) odbędzie sie na pożegnanie kairuawn- 
łu . wie' zói tjn eczn ’ w  salach ZKP. (O r­
m iańska) na dochód Ż łóbka dla niem owląt. 
Kom itet zabaw-"- tw orzą  P. M ercedes Ra- 
dziędow a i p. E. S toklasow a.

Wykłady v  Tow, Przyjació ł Sad o n n t-  
c tw a. S tarau .ęm  Tow. P rzyjació ł S a d c e n . 
cfcwa o d b -ł sie w- niedzielę 11 bm w  sal: 
R ady  Pow iatem  ei w ykład insp. Ja k ó b i Ro 
binsona n. t, „O pielezuuw am u drzew  owo- 
c o -y c h . sw .eżo posadzonych i starszych'*.

NO w e w ybory  w  S tanisław ow ie. W obec 
uniew azrlepią w i borów  dc stanisław ow ­
skiej R ady nreisk iej w VII ohrog.) zostały 
rozpisane mywe w ybory na dzień 18 m ar­
ca. Pizyczeip. iak się dow iadujem y, zostaną 
zgłoczon- now e listy kandydatów .

R ozw iązaale Kole „Ridnel Szk°ls “. SUi.- 
rostw o  p-yu.atuty" w  S tanssla\yow ie roz ; 
w iazulo Kóla ..RiJucj Szkoły** w Załukwi 
ii K ryłosie z pow odu przekroczeń a przez 
tócb r*?tu*»weeo zakresu  działania

Teren dztatalnbici 
Ubezpieczeń SnPtecziiych 

w B-Abżantich.
Komisarz Ubeapieczalai spojeczua- \ 

-v  Przeźanach ogłasza, że tam tepjy 
'ilbezpieczaluia obejmuje bowiaty: brze 
żanski, p*zemyślański. rołiatyński l 
uodLajecki.

ttiLCkflm
Ti A l„  MHA! 
VłZAKVONdCM 

A/PlfiilA.

A S P I R I N
D -  lu bycL i i—  fM c  . tp U k a H u

Żó łte  niebezpieczeństwu.
Żółte niebezpieczeństwo zjawioł sie 

nareszcie na hoiyzoncie eutopejskim. 
Zjawiło s’ę coprawido w innej zupełnie 
postaci niż prorokow-ał w r. 1(A>2 W il­
helm II., rozsyłając wówczas w szyst­
kim rząaom i monarchom obraz swoje­
go podizila, w yobrażający' nadciągająca 
°d strony Chin burze wojćmią. o  Chi­
nach niema już m ow y odda,wita, nic 
schodzą ot.e w  jię ,  chyba jako ob­
iekt pożądliwości i ekspansji japońskiej. 
Natomiast realnym najeźdźcą, który 
wyłamuje bram y i yiuków europej­
skich. groźnym- Konkurentem przemy­
słu zachodniego stała się Japonia. Dum 
ping japoński toczy się jak w a lec pa­
rowy, łamie, usuwa i miażdży w szy­
stkie przeszkody, stojące na iego ?So- 
dze.

Jak przyszło do tego? Na pytanie 
odpowiada, prezes imperial Chemical 
Industries, sir Harry Mac Gowap

„Przemysłowcy europejscy niedoce- 
nni potencjalnych możliwości preduk-

Z Koła Niejskc B .B .W .R .
W doki w czorajszym  odbyło się doro­

czne walne zebranie miejskiego Koła BBW R 
w  Stanisław ow ie. Zebraniu przew odniczył 
P. Cehinan.

P o  złożeniu dprawozdaii orzez mgi Ma- 
fi aśa (sckretai iatj, Ś rodonia (kasa) i W . J. 
G ilew skiego (komisja rew izyjna), udzielono 
absolutorium  ustępującem u zarządow i, do.. 
czem na w niosek komisji matki (orzew  dr. 
Unger) w ybrano no w  w ydział w  sk ła ­
dzie: dr. Kossowski. W . J. Gilewski, mgr. 
M utraś. C, gięła. inż. Obuchpwkki. Środoft. 
Ochman i Drozd i  u m . żc przew odniczą­
cego Kola zamianuje R ada G rodzka BBWR.

Zniżki kolejowe na Marsz 
Huculski.

T o y a rz y s iw o  P rzyjació ł H uculsz-zvznv 
urządza w ycieozke parodniowe do W orn- 
chty . celerr wzięcia uaziału w  m arszu hu- 
culsidm szlakiem K iipack iei .Brygady Le­
gionów. iakt odbedzie się pod p ro tek to ra­
tem  p. M arszahta Piłsudskiego w czasie ad 
14—18 lutego.

Na uroczystość fe w. ieżdid ja specjalne 
pociągi z W arszaw y. Kralrnwą i Lwowa. 
Uczestnikom  w ycieczki, w ykazującym  sie 
k a rtą  uczestnictw a i w ykupionym  bileteju 
powrotnyan do W orociity. vvydaia kolejowe 
kusy  bileiow e i  miejsca zam ieszkania do 
najbliższego punktu cdeiścia pociaców  sp e ­
cjalnych. bilety  z 8f> prc. zniżka od cen 
ttorm ałnych. Szczegóły podam y w na-blii- 
szym  num erze.

Poświecenie skoczni narciar­
skiej w  Majdanie.

"staraniem oddz. ż w  Strzel, w  Stanisła­
w owie odbvło sie w ni<?d,zięle U  bm uro ­
czyste  o tw arcie  i poświęcenie ngwei sko­
czni w  Ciężowie. (Ma,da.nł. P o  rfcświeoenin 
skoczni Przem ówił p. sta*-. P.yieczkowski. 
poczem odby-ł sie konkurs ękokóji’. Pie-w - 
sz ' m iejsce - yjął W aniak SN PT T. (nota 
184), drugie Daniel. R ew era  (unia łfiSJ, 
♦rzecir zaś Krycuń R ew era (nota 152) Ko­
misję sędziow ska stanowili pp  B ardrow skl 
1 Czajkowski

W Łjjiabku z poświeceniem skoczni od­
był sie rów nież yv Ciężow ie zorganizow a­
ny przez  sekcję . narc iarska  PT T. h ie r  o 
Odznaike Spraw ności PZN. ua trasie 12 kn ' 
S tartow ało  1.3 za w o d n ik ó w . Mimo ciężkich 
w arunków  spow odon m ych  odwilżą bieg 
ukończyli wszyscy Sędziowali dr. W ilder 
I Haas.

KUPON „GAZkrY LWOWSKIE."
uprawniający do nabycia 2-cfc biletów 
zóOe/« zniżką o d  cen norm alnych na 
wsZjStkn przedstawienia teatru zawód, 
im. St. M oniuszki, pod dyr. Zuzanny

Łozińskiej 

Wyrw * przodłcźr « kosło Toitni.

cii japońskiej). Nic poinformowali sto 
wc właściwym czasie o postępach I'1 
dustr.ial' zacji w .'aponii. Azją Wschod­
nia przedstaw ia sie d z iia i przybyszo­
wi z Europy w zupełnie odmienne/ po 
siaci, niż kilka lat nawet temu. zupeł­
nie inaczej niż ją opisują niefachowi po 
dróżnicy. Japonia jest dzisiaj najpotęż­
niejszym eksporterem na świccie, a jei 
metody i środki okazuja się najskute­
czniejsze ze wszystkich dotąd stoso- 
wauycli. Waluta japońska została zdc- 
wiiloryzowaiw mocnjei idż wszystKio 
iime waluty świata. yęn spadł o 63% . 
Już sama tylko zorganizowana inflacja 
wystarczała do wyparcia konkureii- 
tów europejskich z rynków zamor­
skich. A drugim czynnikiem jest niesly- 
chaiią taniość produkcji japońskiej".

..Przemyca japoński przyszedł ostat 
ni do mety, ale też zastosowaf odrazn 
wszystkie najnowsze zdobycze tećhni 
ki i organizacji, c<> pozvt;oliło mu stanąć 
odrazu w pierwszym rzędzie ! uniknąć 
przytem błędów i Tal,żywych posu­
nięć popełnianych przez pi zamysł eu- 
fopejsl o tyle odeń starszy i ptaema- 
cy dzisiaj i  diiżeim często stratami. 
Kunkurencji japońskiej możemy stawić 
czoło tylko w wii sposób, iż zastosuje­
my u siebie tc same meto.iy, któreiti' 
jiosługuie si'c nasz konhurmtt. iż obiti- 
'yniy ceny towarów, do tego samego 
poziomu co japończycy".

,.Ludn»ść Japonii zwiększ^ się coro­
cznie o mfljon nowych istnień. Przyrost 
ten zmusza Japonię do jaknaiwieksze- 
go wyzyskania swoich zdolności e k s­
portowych j do podjęcia walki o rynki 
owjitowe, gdyż kraj macierzysty nie 
może ani wyżywić, ani dać zajęcia n r 
wynt miliobom. ź  tego więc względu 
uiusmiy być przygotowani na dalsze 
prowadzenie ciężkiej walki o podtrzy­
manie egzystencji P-zemysłt: europci- 
sk ego, a walka ta tyjko wówczas mo­
że być zakfioczona poniyś'nie. o iji 
przystąpimy do niej w pełni organiza­
cji. Z drugiej znów strony należy przy 
gotować po-ozuuńerie z przemysłem 
'aponskim tak, aby nie trwonić uą-próż- 
no sil r. t bezcelowa w itkę konsurencyj 
ii a i zorganizować podział rynków, u- 
,normować ceny. uregulować podaż 
warów. Słowem najeży konkurencje 
ująć w karby i ram y organizacji, prze­
studiować ponownie warunki zbytu na 
rynkach takich u. p. jak chiński".

E. R.

Sprawa odrabiania rieprze- 
pracowi-nyth godzin.

Zgoanie z usuiwa o czasie pracy w 
przemyśle j har-dlu. w  zakładach pira- 
cy, w  któ-yćh cza> pracy w rygodniu 
trwał k rócej niż 48 godzin, dopuszcza i 
ue iesr odrobienie meprzepiąoowanycb 
godzin w następnych trzech tygo­
dniach. Odrobienie ntoprzepracowanych 
godzin nastąpić może poć warunkiem, 
żc czas pracy ni dobę nie przekroczy 
<J Jradziń, a liczba gocizin pracy w  o- 
Itreńe 4 tygodni me przekroczy łącz­
nic 192 godzin. Usiaiwia przewiduje, it* 
odrab-atuu nie podlegają godziny nie- 
przepraiaowane w  niedziele oraz w dni 
świąt uroczystych.

Obecnie Maiiste* OiPtcki społecznej 
wydał nozporządztnic wykanawozc, 
iis.ailaiiące listę tych świat. Zaliczone 
tu zosta-fy: Nowy Rok, Trzech Króli, 
Trzecfl Maja, Woeflkąno., Hoże Ciało, 
W szystkich Swistyich oraz Boże 
atzem



Nr.  z unia I-i lut-ógo 1-934

£ e p ie c  p r z y w r ó ć  ł  w z r o k  ś e p o w * .
Nowoczesna chirurgia dokonywa nic 

raz rzeczy, które oma:! graniczą z cu­
dem. Jedną z najbardziej sensacyjnych 
nptiracyj wykonał niedawno okulista 
Irmdyńsk: dr. Tudor Thomas, przywrą 
cając wzrok ślepemu przez przeszcźc- 
p enie błony źrenicy z oka innego czh  
wieka.

Pacjentem był 27-letni Herbert Wat 
son, który od urodzenia mc widział 
świata, gdyż przestania ta mu go scho­
rzała bfona źrenicy. Mimo to odebcut 
staranne wykształcenie, nauczywszy 
s ę  alfabetu dla ciemnych, a niemałą 
ioJę odgrywało tu także radjo ccaz Jl 
powiadania matki i  sióstr, które doelai 
czaty mu pilnie wiadomości o świecie.

Ch rurg dokonał na oku Watsoua o -  
pcracji w ten sposób, że usunął z., nie­
go wadliwą błonę, a zastąpił ja błoną 
z oka ciemnego starca, który m ai <a-

liu zdrowe iecz widzieć nie mógł 
wskutek sparaliżowana "nerwu oczne­
go. Starzec c esżył się, .że może w te«> 
‘.iposófe przyjść z pomocą młodemu 
c:.; to wieków i. którego nawet nie znał.

Watson po operacji udał He do sa-- 
. iMitor.ium. gdzie pielęgnowała go tro- 
.skliw ie sauMarjuszka. Wynikł z tego 
innuuts r małżeństwo szczęśliwego■■ Pa 
fionta.
_ J, j.;z-ew'idzia\yszy.) Watson nie posła 
dał, się- 2 zachwytu nad p5ek«eij> świ,a 
la ,'lttórego’ prżedlcoi nie ińógł oglądać 
i dzi-.wit sę , że miliony ludzi w idzą­
cych nie doceniają ogromnego skarbu, 
jrtk-iui jest wzrok. Zobaczywszy po raz 
ińerwszy swą maitkę. W.atsun rozpła­
kał się.

W ę d r ó w k i  s ł y n n y c h  o o r a z ó w .
W Edynburgu' odbyła’ sie niedawno' 

wyprzedaż urządzenia domowego z 
licytacji. Pt>d młotek poszły rozmaite 
sprzęty i utensylja kuchenne, szafy, 
stoły, dyw'any etc. Wśród gratów  z-«ai 
dował się też obraz, zakurzony, niepo 
zorny. Obraz ten nabył za dwa szy­
lingi pewien licytant, urzędnik banko­
wy. Po bowrocic do domu urzędnik 
przyjrzał się obrazowi: jedyne, co mu 
się podobało w nim. to były  złote ra­
my. W yjął więc płótno z ram i w sta­
wił w nie swoją fotografię w powię­
kszonym formacie. Po kilku dniach 
przyszła mu do głowy myśl, aby sprze 
dać obraz: udał śię do antykwarjusza 
i otrzymał za malowidło cztery szyltn 

Antykwąrjusz odczyścił obraz ,ot° 
okazało się, że pod warstwą zwierz- 
clmią kurzu i farby, znajdowało się 
Przepiękne malowidło pędzla Reytiokł-

j ś^aj "Obraz ten nabyło 'od alitykwarju- 
i sza muzeum narodowe za sumę 5000 

funtów.
Niemniej romantyczną była his tor ja 

jednego z obrazów Fr Halsa. Pewien 
spekulant londyński nabył mały domelc 
w okolicach Ham9pstead w celu zbu­
rzenia go i wybudowania na nowym 
terenie eleganckiej willi dla siebie. Na 

•strychu znalazł nabywca kilkanaście 
zwalonych na kupę starych obrazów 
w ramach i bez ram. Kupiec nie znał 
się na sztuce, lecz ponieważ słyszał o 
tein, że czasem wśród takich starych 
płócien znajdują się cenne okazy, we­
zwał eksperta i polecił ocenić obrazy. 
Okazało się istotnie, iż jeden z obra­
zów ie-st oryginainem dziełem słynne­
go Fr. Ilallsa. 2 a  .obraz ten sprzedany 
do Ameryki otrzymał potem kupiec 
śW tr "dolarów.

Ogłoszeń a urzędowe.
LICYTACJE.

IV. Km. 4807/33 E dykt relicytacyjny Na 
Zadanie Zofji -z O nyszkiew iczów  Perko w-- 
skiej odbędzie sic dnia 17 m arca 1934 ci 
godzinie 9 przedpołudniem  w  Sadzie G rodz­
kim w Stryju biuro Nr. 10 relicytacja rea l­
ności whł. 1425 srm. S tryj. ul. T rybunalska 
Nr 8 składającej sle z pbud. 1333 i pgr. 
1213/3. Na Pbud. 1333 i części pgr. 1213/3 
stoi dom parte row y , m urow any. k rv łv  
blacha do którego p rzyp iera  murowane, 
skrzydło danej części domu. realności whł. 
1627. sk ładającej sle z per 1221/4. stano­
wiące] ogródek frontow y kwiatowy.- Do 
realności will 142b i 1627 nalcża następu: 
jace przynależności: parkan m urow any,
parkan drew niany, studnia z pomną. 5. krze 
wów róż, 10 jabłoni 2 grusze, parkan  z 
b iam a i furtką, ocenione na 3.010 zł., w li­
czonych do w artości szacunkow ej. W ar­
tość szacunkow a realności whl. 1425 wy­
nosi 31785 zł. Najniższa oferta realności, 
whl. 1425 — 15 892 zł. 50 g r W artość sza­
cunkow a w hl. 1627 w ynosi 2.981 zł. Nai- 
tfż szą  oferta  whł. 1627 wynosi 1.490 zł: 
50 gr. 665/K

Komornik Sadu grodzkiego.
R ew . IV.

Stry}. dnia 22 stycznia 1934.

I. Km 1575/33, E dykt licy tacyjny i w e ­
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Na 
wniosek Ettf Som m er zam. Liniał i M eiern 
Som m era w  C żortkow ie zast przez 3dtv. 
Dra J Schom era w  C zortkow ie odbędzie 
sie dnia 26 m arca 1934 o godz. 9  w ze tlp o ł, 
w biurze: Nr. 16 Sadn Grodzkiego w  C zort­
kowie na zasadzie zatw ierdzonych w arun­
ków licytacja całej realności obietej w yk. 
Iiip 3004 ks. e t  gm k a t C zortków  z W y ­
gnanka. składającej Sie a) z pbud. 222 ob­
szaru 1 a 16 m kw . w raz  ze znajdującym  
sie na tej parceli domem parterow ym  i ko­
mórka tudzież b) z pgr 3/2 obszaru . 4 a. 
95 ni kv> w raz ze znajdującym sie na tej 
parceii domem ołetrow ym  nowo zbiiduwa- 
nvin. budynkiem drew nianym  i kom órka 
tacznei w artości 40.722 zł. Najniższa oferta 
wynosi 3Ó361 zł Poniżej najniższej ofer.y 
sprzedaż nie nastsp i. 673/K

Komornik Sadu O rodzkiego Rew I. 
C zortków  dnia 12 stycznia 1934.

I Km 1798/33. Edykt licytacyjny , i w e ­
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Na 
w irosek Pauliny W ójcikowej w  Debicv 
strony  egzekw ującej, odbędzie sie dnia 12 
m arca 1934 o go-dz. 9 nrzedpoł. w  biurze 
Nr 16 na zasadzie zatw ierdzonych w arun­
ków licytacia całej realności objetei. wlłL. 
2125 ks- g r gm katl C zortków  z W y.gttaii-' 
ko składającej sie z 00 123 w raz  z dwo­
ma domami z czego pbud. 123 oceniono na 
4 iiso z ł dom sta ry  parte ro w y  m urowany 
na 4723 zł., dom now y PiatrowY m urow a­
ny n i  6474 zł Cała realność łącznie na 
kw otę 15.277 zł. Najniższa oferta w ynosi 
76.W zł 50 gr. Poniżej najniższej oferty  
mit -.-.edai ń 'e  nastaDi. 674/K

Komornik Sądu (irodzklego. Rewiru I 
C zortków  dnia 12 stycznia 1934. .

?. Krji 2100/33. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności Na 
wniosek L azara G ellerta i Jakńba Jagetn 
knoców w  C zo r.k o w e  strony egzekwuiacei 
zast.  orzez adw  Dra Z B renholza W 
C zo r tk o w ie  cdbedzie sie dnia 26 marca 
1034 o gedz 10 przedpot. w  biurze Nr 16 
Sadu Grodzkiego w  CzoTtkowic na zasa­
dzie zatw ierdzonych w arunków  licytacja 
całej  realności obi. whl 94 ks gr. cm kat 
Dnwldkowce składającej się z pbud. 128 o 
obszarze 1 a. 08 m kw  w raz  z domcni 
m urow anym  krv tvm  blacha i stodoła -z de­
sek jodłowych słoma k ry ta  i stajnia ieoian-. 
l i słotna k ry ta , z Ogr. 889 ogród o o b sza ­
rze  12 a 95 m k w  oraz z pgr. 777 łaka o 
o bszarze  6 a 65 m kw  i PKr. 778 rola u 
o bsz a rz e  11 a 29 ni. kw  W artość szacun­
kowa w ynos i  ,5900 zł Najniższa oferta w y­
rosi  3933 zł. 32 gr Poniżej najniższej oicr- 
v sprzedaż nie nastąpi

Komornik Sądu grodzkiego R ew  I.
■ ■■••inlków dnia 11 styćznia 1934. 675/K

I Km. 1771/33. O bwieszczenie Komornik 
Sadu G rodzkiego w C zortkow ie u m ie s i r

k a ły  ty C zortkow ie na zasadzie a rt 602 
kpc. obw ieszcza, że w  dniu 7 m arca 1934 
od godz; 10-el odbedzie sie licytacja publi­
czna ruchomości, należącej do Bazylego 
T kaczuka w jego lokalu w Jagielmcy. a to 
jednego .aparatu do toczępia piwa, oszaco­
w anego na 800 "zł. Ruchomość te  można 
ogladać w  dniu licytacji w  miejscu sp rze ­
daży w  czasie w yżej oznaczonym . 676/K

C zortków  dnia 9 lutego 1934.

II. Km 2536/33 Komornik Sadu G rodz­
kiego Rew. II. w  D rohobyczu na zasadzie 
a rt. 602 K. P . C obw ieszcza, że na wnio­
sek Banku D yskontow ego W arszaw skiego 

-5 A. Oddział w  Drohobyczu odbedzie się , 
dnia 27. m arca 1934 r. o godzinie J l  w  S a ­
dzie Grodzkim w  Drohobyczu biuro N r, 1. 
I. p. na zasadzie zatw ierdzonych już ‘w a­
runków  Ucvtacia na.stenuiacei nieruchom o­
ści: a j 3/28 części realności obi Iw h l...305 
ks- g r gm kat B orysław  w  skład k tórci 
w chodzą pb 1302 i pgt. 2535. 2537/1 i 
2537/2 n a  części k tórych  pobudow any Jest 
dom m ieszkalny, resz ta  zajęta i t s t  pod tc 
ren kopalni ..Krailup'* b) 3/28 części rea l­
ności Obf.' whl 15.72 ks. crt. grf] kał. B o ­
ry sław , jy  skład  której wchodzi osrt 
2537/3. stanow iąca częściow o plac budo­
wlany. c z e O d w o  ,zaś teren  kopalni „Kra- 
lup*1. W artość .szicunkpw a pod a) wynosi 
1998.23 z ł,  nainiższa oferta 1122 zl 69 g r ,  
pad b j w ynosi 543 zł. 22 gr.l najniższa o- 
ferta  362 zł. 14 gr Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 677/K

I. Kro. 2038/33. E dykt licytacyjny. Na 
wnio-sek E ste ry  H alberg w  B uczaczn odbę­
dzie sfe dnia 23 m arca 1934 r. godz. 9 
przedpoł. w  biurze nr. 45 Sadu Grodzkiego 
W B orszczow ie . licytacja -5/12 części whl 
22Y 1 5/12 cześć i'w jjl. 908 — pbu-d 65 I 
63/2 w raz  z domem m ieszkalnym i budyn­
kami gosnodarczem i o raz  ogrt. 278/2. na­
dająca Sie . Pod budow ę Chaim a B eerą 2 
in fon  Garfunlkla w  Jeziorzanach . W artość 
szacunkow a 7.203 żł 30 g rd  tiaittiższn o- 
ferta  3 601.65 z ł ,  poniżej k tórych  sprzedaż 
nie nastani. Do- realności whl. 227 i 908 lis 
g r . g m , kat. Jez ierzany  należą’ następująco 
p rzynależności: parkan z desek i 2 drzew a 
ow ocowe, oszacow ane na 188 z ł ,  z  czego 
5/12 cześói wynosi 78 zł 30 gr K w otę te 
uwzględniono w Wyżej w ym ienionej w a r­
tości- szacunkow ej realności. 678/!’ .

Komornik Sądu Grodzkiego. R ew iru 1.
Borszczów , d n ia .9 lutego 1934 r.

I. Km. 483/33. 1713/33 E dykt licytacyjny. 
Na wniosek Komunalnej Kasv O szczędno­
ści pow iatu bors7.czowskieffO. r- tow . W ■ 
B orszczow ie odbedzie sie dnia 14 m arca 
1934 r. o godzinie 10 przedpołudniem w 

,  B orszczow ie licytacja 2 krów  bialoczer,- 
w-onych. 1 jałówki • czerw onej: 2-lefnicl 1 In-- 
c ity  starej. 2 prosiąt. 30 kóp żvla w sno­
pach 30 kóp pszenicy. 10 kóp jęczmieniu.
1 m łynka do czyszczenia zboża, i 4 .0  żyta
w ziarnie ' Cena szacunkow a 1.403 zło tych.'
Najniższa ofcrla 704 zł., poniżej"którci
sprzedaż nie nastąpi. P rzedm io ty  w yżej 

. opisane można ogladać w dniu licytacji- im 
m iejscu .w  Borszczow ie. ,679/1'.

Komornik Sadu, G rodzkiego R ew iru I.
Borszczów . dnia 9 lutego 1934 r,

E. 4437/32. II. Km. 896/33, E dykt licy ta­
cyjny Oraz w ezw anie do zgłoszenia w ic 
czytelności. Na w niosek  Komunalnej Kasv 
tb zezednośc i w  T urce n /S * .r i tow . strony 
egzekw ującej odbedzie "sic dnia 13 marcu 
1934 o godz 9-te i przedpoł na zasadz.ie za­
tw ierdzonych w arunków  licytacja następu­
jących rea ln o śc i :  O znaczen ie  . r ea ln o śc i :  IV 
p a rce la  g ru n to w a  w  niwie  :,Wwers7.łcv- 
P  w pereczyn;.-S iańskie“ o obszarze około
8 m orgów . 2 ) d r z e w o s ta n  na tej parceli 
stojący. 3) pa-cela gruntow a w- niwie 
„B rzeg" o obszarze okoto 1/4 m orga  polh 
orne. 4) parcela gruntow a w niwie ..O" 
gród“ o obszarze około 11/2 m orga pole 
oi-ne. 5) parcela bud o obszarze, około . I 
ntprga. 6) dom drew niany, k ry ty  słoma. 
23x6 ni. m ieszczący w sobie 1 szonc. sień.
1 kuchnie l pokój, komorę, stodołę. 1 stnl- 
ttie i 1 Stajenkę. 7) parcela gruntow a w H'" 
wic „Ktczera—Młaka Za P tajem " o po­
wierzchni około 8 morgów pole orne. W ar­
tość -szacunkowa w raz  z prz.ynależ.: ad li 
5500 zł., ad 2) 150 zł ad 3) 200 z ł .  ad 41 
1350 ził., ad 5) 2000 zł., ad 6) 2000 zł., ad

7 ) 6000 zł. Ogółem 17200 zł. Najniższa o- 
fe r ta : a d ' l )  3666 67 z ł ,  ad 2) 100 z L  ad 3) 
133.33 Zi, ad 4 ) 900 z ł., ad 5) 1333.33 zł., 
ud 6) 1333.33 zł. ad ,7) 4000 zł. Ogółem
11.466.66 zl. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastać! 680/K

Komornik Sadu G rodzkiego 
Turka n /S tr., dnia 1 lutego 1934.

Km 149/33/34. E dyk t licytacyjny oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
Dnia 14 m arca 1934 o godzinie 9 przedpoł. 
odbedzie sie w  Sadzie grodzkim  w  D yno­
w ie licytacja połow y realności obi. whl. 
2784. ks. gr. cm. k a t Dynów  Chaii Wcfnig 
w łasn e j, składającej .sie z o irce li budow la­
ne] liczba katastra lną  72/7, położonej w- 
ry.uku w  Dynownc. iia k tórej znajduje sle 
jednopiętrow a kamienica. W artość  szaęun- 
ioswa 19.250 zł. Najniższa oferta 9.625 zł. 
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie n i '  
stąpi. 631/K

Komornik Sadu Grodzkiego.
Dynów, dnia 30 stycznia 1934.

Km. 149/34. Komornik Sadu Grodzkiego
,w  Trem bow li ogłasza, że w  dniu 26 lutego 
1934 r .  o  godz -10 przed poł. odbedzie si« 
egzekucyjna sp rzed aż -p rzez  publiczna lic y ­
tacje ruchom ości, należących do dłużnika 
R aclim ieh  Triefa w Stru-sowie w jego mie­
szkaniu i -młynie sie znajdujących a stano­
w iących uEzadzenie . do-muwe i m łyna, oszą 
cow anych na łaczna sum e 2.605 zł. Rucho­
mość: t?  można oglądać w  miejscu sprże; 
dąży  w  dniu 'licytacji w  czasie w yżej ozna­
czonym . ■ 682/K

Trem bow la, dnia 10 lu tego 1934 r,

KomórMk Sadu G rodzkiego Miejskiego 
w'c Lwowie. Rew iru V, pl. M ariacki S.
V. Km. 1908/33. Dnia 13 m arca 1934 r d 
godz. 11 przed poi. odbedzie sle w  Sadzie 
Grodzkim Miejskim we Lw ow ie przy  ul. 
Sadow ej 7 w  sali III biuro nr. 7 — licytacją 
realności ohtj. whl. 1230/111 dz. gm m. L w o­
w a o pow ierzchni 230*80 m kw adr, z 1 Die. 
trow ym  budynkiem  przem ysłow ym  i czę ­
ściowo m ieszkalnym  oraz ntzadzetiiem  mły­
na krirpiarskiego Cena szacunkow a 49.783 
zł. 3 8 'jtr. Najniższa oferta 24.891 zł. 69 gr.

683/IC

II, Ktć. 353/34. O bwieszczenie , Komornik 
S»du Grodzkiego M iejskiego w e Lw ow ie. 
R ew iru II. ogłasza, że w  dniu 21 lutego 
1934' o gódż. 11 przed poł. odbedzie sie 
egzekucyjna sp rzedaż  przez licytacje pu­
bliczna ruchom ości W mieszkaniu w e L w o­
wie przy  ul. W ióniowieckich 1. sk ładają­
cych sie z urządzenia domowego i innych 
ruchom ości, oszacow anych na łaczna siime 
1.500 z ! ,- k tó re  " można ogladać w  miejscu 
sprzedaży  w  dniu licytacji w  czasie w yżej 
oznaczonym .

Lwów. dnia 8 lutego 1934. 684/K

U P A D Ł O Ś C I .
Sygir. I S a ; .47/31/121. Postępow anie tign: 

dowc dłużnika Józefa W urm a kupca w- 
Krakowie, u!. Szew ska jest zakończone.

Sad O kręgow y W ydział I. cyw ilny 
K raków, dn ia  24 wrzfeśnia 1932. 666

Sygn. Sa 203/31/611 Zakończenie postępo­
wania ugodowego. Postępow anie ugodowe 
dłużników Mar-kuja B ernsteina -i Sąula ;M ar 
ko wieża wtjrScicleJi', firmy 'Bornsteiu i "Sęka. 
w  Krakowier Diejla 48., w pijanej do reje­
stru  handlow ego pod firma B ornstein i Slćn 
W Sadzie okręgow ym  w Krakowie jest za--, 
lcończone. -667-

Sąd OhTegęwy -W ydział I Cywilny 
Kraków. 19 lipca -1932,

1’ostcpowanie ugodowe I Sa 197/32 d łu­
żnika Związku l^konomicznogo Soółdzicłn: 
Kółek Rolniczych, Spółdzielni z od-p. udzia­
łami w  Krakowie, plac Szczepański 2. w pi­
sanego do rejestru handlowego pod firm® 
Związek Ekonom iczny Spółdzielni Kółek 
Rolniczych Sjłółdzielnia z odo. udziałami 
w K rakow ie jest zakończone. 663

Sad O kręgow y W ydział I. cyw ilny 
K raków, dnia 22 listopada 1933.

FIRMY
Firm. 1265/32. A. IV. 211. W ykreślenie 

firmy Spółki. D ata w ykreślenia 30 listo­
pada 1932 z  pow odu zaniecham? przedsię­

bio rstw a i rozw iązania spółki. Brzmienie 
i siedziba: Zimand i Thom  przem ysł drze­
w ny  we Lwow ie. 653

Sad O kręgow y W ydział II.
Lw ów  21 listopada 1932.

Firm 448/33. Spółdz. I. 50. Zmiany doty­
czące firm y Spółdzielni. D ata w pisu: 14 
m arca 1933. Siedziba firm y: Żółkiew.
Brzmienie, finm y: Spółdzielnia 6 PuSku
S trz e lc ó w , konnych w  Żółkwi. Zm iany: 
U chw ala w alnego zgrom adzenia z dnia 23 
m arca 1932 roku zmieniono §§ 4. 5. 11. 12. 
1?.. 44. 31. 23. 34. 35 j 39 sta tu tu  w  brzm ię 
niu' Tistalonem w protokole, dołączonym  
do aktów . D aw ny zarząd .u s tap łł. W ybrani 
■zostali, członkow ie zarząd u : mjr. Enge-‘ 
njusz G órnirw icz. por. Zygm unt Babiński, 
chor. P io tr Kozłowski-, E dw ard  P alka w ach 
m istrz. Adam Roman. (j&j

Sąd O kręgow y, W ydział FI, handlow y 
Lwów. 14 m arca 1933.

Firro. 1076/32. Spłdz. IV. 455 Zm iany fo -
{yczacc firm y Spółdzielni. Do rejestru 
wpisano dnia 11 października 1932. Brzmie­
nie firm y M ałopolskie Zrzeszenie Spirytu­
sow e Spółdzielnia z odpowiedzialnością u 
działami w e Lwowie. Siedziba: Lwów. uf. 
3 Maja 16. Zm iany: W ykreśla sie zastei- 
ców  członków  Z arzadu Ludw ika Ko-ko-szyń- 
skiego i F ranciszka Podgórskiego, ;a  w pi­
suje się jako zastępcę członka /Zarzadu 
Bolesław a D ąbrow skiego zam. w e Lw ow ie 
u l. M urarska II . 67<>

Sad O kręgow y W ydział II.
Lwów . dnia 11 października 1932.

Finni J376/3I. B. I. 157. Zmiany doty­
czące firm y już w pisanej. Data wpisu 21 
stycznia 1933. Brzm ienie i siedziba: Bani- 
Dyskontowy Warszawski S. A. w War­
szaw ie. O ddział we Lwowie. Zmiany: Wy: 
kreślą  sie prokurę Ryszarda Kubitzkyego. 
Zygm unta H neta i Fryderyka Snchysława.

Sad O kręgow y. W ydział II 
Lwów. dnia 21 października 1932. 671

Firm 121)8/32. B. I 157. Zmiany doty­
czące firm y już wpisanej. Data . w pisu : 21 
stycznia 1933. Brzm ienie i siedziba: Bank 
D yskontow y Warszawski S. A. w W a r­
szawie. O ddział w e Lw ow ie. Zmiany: Pro- 
kurzyścT Jnkób W eiss i Emanuel Gewiirr. 
ustąpili 672

Sąd O kręgow y Wydział Ił.
Lwów. dnfa 24 października 1932.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
I. T. 23/1933/6. Edykt. Jakób Bobak syn 

Marcina i P raksedy . urodzony dnia 12 ma­
ja  1892 w  C zarnym  Potoileu, żołnierz 32 pp. 
b. armji austr. zaginął na -frondę włoskim 
w .r . 1916. W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego w zy w a sie O u 

; dzielenie o nim w iadom ośd . Po  6 miesią­
cach na ponowna p rośbę wydane zostanie 
orzeczenie. 536

Sad O kręgow y W ydział I.. cywflny 
N ow y Sacz, dnia 26 styczn ia  1934.

1 T. 22/33/4. E dykt. M aksym  P lu ta , syn  
Stefana i Ma trony.- urodzony 15 sierpnia 
1894 w  Lansford P a  (w A m eryce) żołnierz 
32 pp. austr. zaginał w e w rześniu 1915 na 
froncie rosyjskim. W drażajac p o ste ro w an e  
celem uznania go za zm arłego w zyw a sie 
o udzielenie o- nim w iadom ości Po 6 m ie­
siącach na ponow na prośbę w ydane zosta." 
nie orzeczenie. 587

Sad O kręgow y. W ydział ł. cywilny. 
N q w v  Sacz. dnia  11 stycznia 1934.

I T. 51/33/4. W drożenie postępow a;'/'
:celem uznania za zm arłego. Andrzeja R zc- 
szótki urodzonego 29 w rześnia 18S2 w  L u ­
kow ej pow. T arnów , syna  Józefa i Reginy, 
k tó ry  bez w ieści zaginął w  Ameryce. W z y ­
wa sie każdego o udzielenie tut. Sado-w: 
lub jego kuratorow i D rowi Schutzerowi 
adw okatow i w  T arnow ie w iadom ości o za­
ginionym, zaś poszukiw anego Andrzeki
Rzeszófike w zyw a sie. aby tut. Sad uw ia­
domił o . sw em  życiu od dnia ogłoszeni;-,
tego edyk-tu do 1 roku. Dopiero po upływie 
te to  terminu edyktnlncgo i n.a ponowny 
wniosek, w yda sie ostateczne orzeczenie 
radow e, uznające go za zm arłego. 669

Sad Okresowy Wydział I 
Tarnów dnia 27 lipca 1933.
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P ro g ra m  ra d jo w y .
Wforek. dni.. 13 lutezii. 

Lwów . uodz. 7—8: Auayc.ia poranna.
£ —11.40: P rzerw a 11.40: Codz P rzeclatl 
P rasy  Polskie; 11.50: O dczytanie pro ttra . 
mu na dzień bieżący i kom unikaty. 11.57, 
Sygnał czasu z O b sc rw it. Astronom w 
W arszaw ie, hem al z W ieży M ariackiej w 
'Crakowic. 12.05: M uzyka taneczna z Dtyt .  
12.30: W iadom ości m eteor 12.33: T rans z 
W a r s z a w M u z y k a  kam eralna: M ozart
(kw arte t sm yczkow y d-moll) p ły ty . 12.55: 
Dziennik południowy. 13: Komunikat Mm. 
Op. Spoi. 13.05— 15.25: P rzerw a. 15.25:
Lw ow ska giełd; zbożowa R epertuar te a ­
trów . 15.30: W iadom ości gospodarcze.
15.40: .Zakończenie karnawału*1 piv tv .
16.25: Skrzynka PKO. 16.40: T rans, z W ar­
szaw y. ..O sporcie łyżw iarskim " w ygł. o.
E. Nehring. 16.55: T rans, z W arszaw y.
U tw ory skrzypcow e w wyK. Jadw igi M a- 
tjasek-Klechniowskiej. P rz y  fortepianie J. 
Lefeld. 17.15: T rans z W arszaw y. J a z z o ­
we przeróbki na dw a fortepiany w  w yk.
F. Biryńskiej i 1. E igerów ny. 17.35: M uzy­
ka salonow a z p ły t Biułeły.i tu ryst. dyr. 
koleji 17.50: „Nowe koszałki — opałki** 

h e te ra . iC: T rans, z W arszaw y. O dczyt z 
:yklu ..Zagadnienia gospodarcze** ot. „Po­
trzebny czy n iepotrzeony handel" w ygi 
n. Cz. B obrow sk’ 18.20: T rans, z W arsza­
wy. ..Paczki w  radio** w esoła audycja za. 
pustna 19: O dczytanie program u na dzień 
następny. 19.03: Felieton literacki p. IJv 
Wieniewsikiej. 19.15: Rozm aitości 19.25: 
Felieton aktualny 19.40: W iadom ości soor: 
tow e. 1943: Lokalne wiadomości sporto ­
we. 19.47: Dzirnnik w ieczorny. 19.55. „Sil- 
va rerum ". 20: T rans z W arszaw y. M y­
śli w ybrane". 20.02. T rans, z W arszaw y.
,Kwiat Hawaju** operetka w 3-ch aktach 

P. A braham a w  radiofon i reżyserii .M. 
Hakowieckiej. W  I-ej przerw ie tran s z 

W arszaw y . K w adrans literacki. ..Terury- 
s la ‘‘ hum oreska W l. Smólskiego. 22.30: 
P ły ty . 23: Komunikaty 23 05—24: D alszy 
ciąg muzyki tanecznej.

Środa, dnia 14 lutego. 
Lwów. Godz. 7—8: Audycja poranna.

5—11.40: P rzerw a 11.40: T rans, z W a r­

szaw y. Co-dz. Przegląd P rasy  Pol. 11.50: 
O dczytanie program u i kom unikaty. T1.57: 
Sygnał czasu z O bserw at. Astronom, w 
W aiszaw ie. hcinał z W ieży Mariackiej w 
K rakowie. 12.05: Muzyka popularna z  Płyt 
12.30: W '-dotności m eteor. 12.33: D. c.
muzyki z p ły t. 12.55: Dziennik południowy. 
18-15 ,25 : P rze rw a . 15 25; Lw ow ska g ie ł­
da zbużowa. 15.30: W iadom ości gospodar­
cze. 15.40: T rans, z W arszaw y. Recital
fortepianow y V ery Neumark. 16 10: Trans, 
z  W arszaw \ P rogram  dla dzieci: a) ..Po- 
gaw ecka Al. Janow skiego „ł to i ow o" Ti) 
Piosenki w  w vk. M Fogga, c ' ..W ieccftniż 
k ró l"  opow. E. Szeiburg-Zarcnibin v 16.40: 
..L isty i p rogram y" w opr. dyr. .1 S. Pc- 
iry . 16 55: T rans, z W arszaw y. Koncert 
kamera,Iny w wyk. kw arte tu  sm yczkowego 
(I. skrzypce m. F liederbaum : 11. skrzypce 
J. S u row ic/, altów ka J. Ginzburg, wiolon­
czela P  G inzburg). 17.50: Akcia „Rndjo 
dzieciom". 18: T rans. 7. W arszawy'. ..W i­
dzenie Fausta*1 czyli ..Posten teleteclm iki" 
w ygł. dr. F. Burdecki. 18.20: T rans, z W ar­
szaw y  Recital organow y w wy;k. B r Rut­
kow skiego T rans, z K onserw atorium . 18.4U 
T rans, z W arszaw y  Pieśni w  w yk. St. 
Znicza (baryton), p rzy  fortep. prof L. Ur- 
stei-n. 19: O dczytanie program u i repertuar 
tea trów  19.05: Rozmaitości i p ły ty  19.25: 
T rans, z W arszaw y. „Cierpienia i zw ycie 
sfw a tw órcy" w ygł p J. S terow ski Fe 
Ijeton literacki. 19.40: Koinun:katy . 19.43: 
Lokalne w iadomości sportow e. 19.47: Dzień 
nik w ieczorny 19.55: ..Si!va rerum ". , 20.  
..Myśli w ybrane" 20.02: Śpiew y grego­
riańskie z płyt. 20.15: T rans, z W arsza­
w y. Koncert S tow . M iłośników Da.wnei 
Muzyki. T rans, z K onserw atorium . W yko 
naw cy : orkiestra kam eralna pod dyr T. 
Zalewskiego oraz St. Jarzebski i K Pko- 
w roński (skrzypce). 21.15: T rans, z W a r­
szaw y. Felieton ,.Przem vs) ludow y na I1:i 
culszczyźnie" w ygł. p. J M aciejowski. 
21.30: T rans, z W arszaw y. Recital śpiewa 
czy  A M. Guglielmett! (sopran) P rzy  fort 
prof. L. U rstein. 22: Muzyka poważna z 
płyt. 22.40 M uzyka z płyt 23—23.05; Ko­
munikaty.

Nowe badania nad promieniam kosmeznemi.
V\ dodatku naukowym do „Wiener 

Z(K.“ zamieszcza dr. Alfred Stern ze- 
*,taw ieaiie dotychczasowych bud< ń nad 
promieniami kosir oznemi. Pytania oo 
do pochodzenia i sposobu powstawania 
promieni kosmicznych należy do najbar 
dziej zagadkowych i einocjonmących 
w nowoczesnej fizyce. W szyscy ucze- 
n' zgodni sa narazie tyłku w tiem. żc 
mamienie kosmiczne sa sygnałami ja­
kichś zmian w kosmosie, które posia 
i łań; decydujące znaczenie dla jego lo- 
':6v\.

Podczas gdy edni dopatrują się w 
I clili promieniach postępujące i rozfludn 
w  wszechświata, inni widzą w nich

objawy postępującego rozkładu świa­
ta. Na czele pierwszej, rzęchy można 
„optymistycznej" grupy stoi Ameryka 
nin MHMkan, który jest przekonany, żc 
promienie kosmiczne są obiawom, to- 
warzyS7,ącym powstawaniu skumpliko- 
wanych perwiastkow chemicznych 
przeciwdziałających śmierci termicznej 
wszechświata. Istnienie promieni ko­
smicznych dowodzą że .Stwórca cią­
gle jeszcze pracuje*1.

Wręcz przeciwny pog’ad pesymisty 
czny wypowiedział fizyk angielski sir 

r James Jeans Zdaniem jego prcmion c 
kosmiczne sa dowodem postępującej 
przemiany materii w  promieniowanie.

Olbrzymie ilości promieni kosmicz­
nych, bombardujących ziemię!; byłyby 
dcwWfem, że proces rozkładu ir.hte.rii 

j we wszecliświccie iust już ualek0 aósn 
nięły. Prof. Soddy i inn1 badacze o- 
świadczyli się za teorią Jeansa. wywo 
dr.ąc, że hipoteza MWiffth.t iii* może 
się ostać wobec obliczeń matematycz­
ny d .

W miesięczniku „Die Stenie" zamie­
szcza prof. E. Reganer rozprawę, w 
którei podaje wyniki swoich doświad­
czeń z batonami, rejestrujacenu aut,oma 
tycznie pomiary na wysokości 25 do 
fih kim. Na tej podstawie zdołał Rege- 
nw stwierdzić, że intensywność pro­
mieni kosmicznych, na wysokości 5 
kim. wynosi około 20 J (I oznacza licz 
bę par jonów zawartymi w 1 cm. sześć 
powietrza przy ciśnieniu jednej aano- 
sfery i przy 0 s \  Celsjusza). Na wyso 
kości 10 kim. wynosi intensywność pro 
mieni kosmicznych 100 J. U graric at­
mosfery ziemskiej wynosiłaby mten* 
sywność 300 J. Pirof. Regenrr Uiważa 
za prawdopodobne, że promienie ko­
smiczne pov stają poza granicami -sy­
stemu drogi mlecznej.

Pod koniec swych wywodów prźed- 
stawia Regenar hipotezę, opietającą się 
na tezie Einsteina o ssończonośc, 
wszechświata. Według tej hipotezy 
przychodziłyby do nas promienie ko­
smiczne nie wprost, lecz drogą okrę­
żną. mianowicie dokoła całego wszech 
•'■w a ia . Promienie te byłyby raitem pe­
wnego rodzaju promienjałni ..geologtoz j 
m:mi“. które przynoszą nan. wieść* o J 
sianie świata przed milionami lat. Pro 
mierne kosmiczne byłyby tedy doku­
pieniem o narodzinach wszechświata.

Notowania giełdowe.
LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

Na Giełdzie obroty praw ie w e w szyst­
kich artyKidaeli. P rzedniejsze gatunki maki 
zntżkuja w  cenie, średnie i poślednie ga 

punki  u trzj imiją się w cenie
Tendencja naogót skłania sic ku zinzcc, 

usposobienie stabc.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 12 lutego (Sz)

Dewizy (tranzakcie)t 
Berlin 209.6, Londyn 27.1. Paryż 

34.92, Szwajcaria 171.5.
Dula*- 5.40, dolar złoty 8.96, rube' 

złoty 4,63.
Papiery procentowe:

3 prc. pożyczka budowlana 42, 7 prc. 
poż. stabilizacyjna 57, 4 prc. poż. inwe­
stycyjna 109.25, 4 prc. państw, poż.
premtowa dolarowa 54.50, Bank Polski 
85.50.

Odra i tyfus plamisty 
w województwie tamopol.

Wedle przeprowadzone! ostatnio sta 
(.Wtyki chorób zakaźm-ch na terenie 
A o.,u ,vódzi\va tarnopolskiego, stwicr- 

większą dość wypadków odry. 
W  jednym tygodniu zgłoszono 79 wy­
padków oary (l Śmiertelny).

W połowie grudnia ub. roku zgło­
szono na teremSi Województwa tarno­
polskiego 16 wypadków tyfusu plami­
stego.

I.
POSAD POSZUKUJĄ 1

SZUKAM ZAJĘCIA
do wszystkiego, zaim ę się gospodarstw em  
domowem, do jednei osoby, może być na 
prowincji. Anna D udekow a, u p. Z adorożnei, 
Wandy 5. boczna Rycerskiej.

K» O Ź K Ł I
UNIEWAŻNIA SIĘ

skradziony " eKsel na złotych pięćset z pod­
pisem Marja Skurewiczow a.

UNIEWAŻNIAM
zaginione Sv iadectwo doirzałości i patent 
kwalifikacyjny. Zygmunt  O iexin, nauczyciel

UNIEWm ŹNIAM
zagubioną książeczkę w ojskow ą. Dymiir 
Perun, Rzepedź, p. Szczaw ne-kulaszne. 633

PRZEROBIENIE SIATEK
drucianych, <u2ek żelaznych, m ateraców, 
otom an w jednym  dniu oroz p rze lak itro  
wanie na gorąco. Fabryka ZAKS, Lindego 6 
tel 79 99. 2102

T A P C Z A N Y
Fotele do spania. Kluby najnow szych fa­
sonów  oraz salony »abinEły jadalnie 
i sypialnie po ce n a ^ h b a .d z o  przystępnych 
peleca W iedeńska W ytw órnia tapicersko 
193 sto larska

J a n a  O r t n e r a ,  L w ów , 
S y K stu ittc  41 . T e l. 9 2 -7 9 .

TAPCZANY NAJNOWSZE 75 zł.
O tom any 3 0* -. K anapki rozk ładane 3 6 -- . 
Wkłady druciane 18*-. Materace ? po 
duszki 18*—. W łosienne 40*—. Ł óżka  
kucnenne 8-—, potowe 15*—, siatkowe 20 -  
m osiężne 50‘— ----------

Fabryka Z A I S  Lindego 6.
Telefon 79-99. z 102

W. J LOCKE. 2

D R O G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I A .
Przekład autoryzowany z angielskiego. 

ROZDZIAŁ I.
— Co za KieipJny ^kretarz! — wykrzyknęła 

Oliwja. — Żeby pamiętać o marce jedmopensowej!
— Fentnarch wystawił pani rachunek na wsz5*sf- 

/tie koszta, włącznie do tego pensa — wtrąci? Tri- 
vett, wskazując tłustym pa/cem.

— O, naturaln e! Z jakiej racji miałby mnie pan 
fenm ardi obdarzać pensamf? Ja tylko podziwiam  
sumienność sekretarza. Chyba mu pan mecenas pod­
niesie pensję?

Tentnarch zrobił takie oczy jak kofi. któremu 
dano troc;,n zamiast owsa, i odwrócił głowę, Trivett 
otworzył usta, rozmyślił się, dopił whisky z sodową, 
i w re s z c ie  rz e k ł :

— Przykro uff, panno Oliw jo że pan: taka 
lekkomyślna. Ja i moia żona, która zlKt panią od uro­
dzenia. zawiedliśmy się na pani niewymowne, Do 
śmierci ś. p. majtki pani m ehśmy pam'a za najroz- 
sądiniejszą panieni.ę w całem m ieści Ale od ostatnich 
trzech m iesęcy — daruje mi pani — s*ała się pani 
niemożliwa.

l> w dł zagniewany.
Oliwja iiśnrecłinęla się i zabębniła palcam po

sto ie .
— Może pan pozwoli whisky?
— Nie pozwolę, — rzekł gtośno. — Włnsky za 

J ro g a . żeby nią tak szafować. Prędko s;ę pani prze­
kona, jaki to zbytek. Łhcę pani dać dobra radę 
aanno Oliwio. I Eenmarch również. Dlatego tu jesteś­
my. Za d ,e mrrmty b ęd z ie  po wsziystkiem. Ale tak

się o  panią martwimy, ż |  chcielibyśmy jeszcze raz 
Przemówić pani do rozsądku

Oliwia nak-yla dłonią jęgo czeiwoną rękę.
— Ja wiem. ja wiem. — szepnęła miękko. — 

Ja rozumiem, że rodzony ojaec nie niógl mi lepiej 
życzyć, tmż panowie. Alle <tóż ja pocznę? Mam dwa- 
daie&ciis trzy lata j jestem sana na świecie.

— Ma pani w Cla-pham wujami- oiotke — zauwa­
żył Trivett.

— O. mam też jakichś krewnych wśród małp 
w ogrodzie zoologicznym.

T r;vett otworzył szeiroko oczy i nie odpowie- 
tlziiał. Dop ero wieczorem, kładąc się spać, pojuyślał. 
że ona sama zasługiwała na miano lnaipki ,f że wobec 
tego powinna zamieszkać z kuzynami. Żałował, źe 
inu to nie pizYszło na myśl odtazu.

Obwja mówiła dalej:
— Jetsitem na świecie zupełnie sama. Otóż, czy 

Podług panów, powinnam zo®tać do końca życiu 
w tym nudnym starym domu, i w leni zapleśriałem 
mieście, utrzymywać s ;ę z preeertów od kap talu I 
nie widywać mężczyzn całemi miesiącami?

— Co za przesada! — rzekł Fenmarch. — Dom 
jest stary, ade — co to znaczy nudny? piękny dom. 
Miasto — Mediów — nie zapleśn-ało. Przeciwnie 
Idzie z postępem na każdem podu, a co się ty^zy 
młodych łudzi, to sie t,u °d nich ioi. Wobec tego 
nasza rada jest b a r -d z o rozsądna.

— Och! — westchnęła OKwjja. — W tern sęk 
że moje poję. a o luidiz-ie, płeśni i młodych ludziach 
xii inne, niż panów. Mamusiia lubdła bardzo jedną 
Miiiegdotę Sydney‘a Smitha. Może i anom opowiada­
ła? Otóż Smiitlh, idąc raz z Drzyjacielem przez wą­
ską ukuzkę î a prze-Jiń iifcoiu. zobaczy! dwie kobiety., 
kłócące się z przeciwległych okien pizez szerokość 
ulicy. I Smith powiedział: „Te kobiety nigdy n'e

dojdą do porozumienia, bo patrzą z innych punktów 
vvidzcnia“.

Zapadło nwk z et, e.
— Jeszozc się napiję — rzekł Tvivett. siegsdąc 

po whisky.
— Rozumiem tę anegdotę — mruknął Fejimauh. 

— Przecież to tylko gra wyrazów.
— I mamusia był;-lego zdania _  odparła Oliwia.
Znów zapadło mroźne milczenie.
— Aoh, skończmy wreszcie! — zawołała Oli­

wia. ledwie panując nad zdenerwowaniem.
— Dobrze — odparł z naciskiem Trivett, -  Ale 

jeszcze wpierw zaprotestuję przeciwko pani posfir- 
uowi-emuu. Kołega będzie śyuadkem . Szkoda, żc- nie­
ma dirugicgo świadka...

— Mogę rnreć li: ng. i ego śv.iiadka. Mo.,a Msrę...
— Służące — głupia — i pów.tai*z,a zawsze rJa- 

’«c patui — zaoponował Trivetł.
— No, to damy ie.i pokój. Wiejn, co pan chce 

PPWiicrlizieć i wiem, że nowodiuijc p a n e m  wiełka 
dobroć.

Pilę kuc, ciemne oczy młodej dziewczyny zastlr 
iekką mgiełką i Toivełt spojrzał na niią prawie z n>,:- 
azułeuieiii. W skromnej, żałobnej suł ience w-yg;ą- 
daila tak młodocianie, tak direcinme, tak filigrano­
wo! Czarne, jedwabiste loki; soodajace na czoło, 
nic harmonizowały jailooś z pojęciem sainodarnh® 
liobieUS', a blade policzki świadczyły o anemji, Umia • 
ła 9oibie radlić w pewnym zakresie: prowadz ła
dom, była dto chorej matki idealna optokunKą i orien­
towała się w formalnościach prawnych. Dopóki Je' 
nie strzeliła do głowy osłabia fantazja, Trivctt ży­
wił dla niej podziw, z zastrzeżennem, jako że był 
Amgliiljem. Zastrzeżenie to odnosiło się do je| ostre­
go jęizyczka I ositateazne, co ta dziewczyna w y­
myślała1 (C. d. n.i

R ed ak to r odpow iedzialny: Julian Bemadtak, Z drukarni „Słowa Polskiego** Lwow. u l Llmorowicza 15.


